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NA DALEKICH I BLISKICH FRONTACH

W ojna coraz w yraźniej zbliżać się zaczy­
na do swego stadium  decydującego. Tok 
zm ierzających ku tem u w ydarzeń sta je  się 
coraz szybszy. A by to stw ierdzić w ystar­
czy pobieżnie bodajby  rzucić okiem na roz­
wój sy tuacji w ojenno-politycznej ostatnich 
tygodni.

W ciąż jeszcze najbardziej dram atyczne 
efekty tej sy tuacji przynosi front wschodni. 
O fensyw a sowiecka rozpoczęła się na nim 
w dniu 9  listopada. Pierwsze je j kilka ty ­
godni miało charak ter zm agań podobnych 
do w ydarzeń na tym  froncie z okresu po­
przedniej zimy. A le od drugiej połowy 
grudnia, a  zwłaszcza od jego schyłku sy ­
tuacja weszło tam  na to ry  wielkich sukce­
sów sowieckich i coraz dotkliw szych klęsk 
niem ieckich. „Zdobędziem y S talingrad  na- 
pewno — wołał H itler w dniu 3 0  września 
ub. r. w berlińskim  Sportpalaście — M oże­
cie być tego pewni. Żadna siła ludzka nie 
zdoła nas odsunąć od tego m iejsca". A tym ­
czasem  w styczniu przyszły  dni, gdy nie 
by ł w stanie nic poradzić na to, że zginęła 
osaczona pod  tym  S talingradem  arm ia Pau­
lusa. Ileż obiecywali sobie niem cy z zajęcia 
pól naftow ych i skarbów  m ineralnych K au­
kazu? Krwawo walczyli o ich zdobycie przez 
całe lato i jesień. A w ostatnich tygodniach 
kaukazka arm ia Lista m usiała się szybko 
wycofać i dziś, stłoczona w kotle nad m o­
rzem  Azowskim i..C zarnem , p róbuje ra to ­
wać się ucieczkę na Kercz, dziesiątkowana 
przez o taczające ją  w ojska sowieckie. Jak ­
żeż wielkie nadzieje wiązali niem cy ze zdo­
byczam i surowcow ym i Zagłębia Donieckie­
go? Dziś nie tylko tracą  to Zagłębie, ale być 
może, że stanie się ono, podobnym  do sta« 
lingradzkiego, gorbem  wielkiej, operującej 
na tym  terenie arm ii niemieckiej. Podczas 
uroczystości zeszłorocznych dożynek nie­
mieckich w Berlinie, w dniu 5 października, 
G oering takie oto snuł m arzenia na tem at 
żywnościow ej pom ocy dla Rzeszy ze stro ­
ny zdobytych ziem wschodnich: „Żołnierz
niemiecki w m ądrym  przew idyw aniu wziął 
w swe ręce te okręgi Rosji, które zlikwidu­
ją  g łód tłuszczów. Chodzi o najurodzajniej­
sze ziemie K ubania i Donu, gdzie całym i 
milami, jak okiem sięgnąć ciągną się pola 
słoneczników. O lej słonecznikow y jes t lep­
szy od naszego rzepaku, którego zasiewy 
w ym arzły". Cóż dziś zostało z tych  słonecz­

nikow ych m arzeń m arszałka Rzeszy i znacz­
niej odeń m izerniejszych i chudszych m ilio­
now ych m as jego rodaków?

W  m om encie obecnym  t. j. w dniu 10 lu­
tego olbrzym i, toczący się już na p rzestrze­
ni 10 0 0  kim., sięgający na pew nych punk­
tach  terenu  odległego o 15 0  kim. od D nie­
p ru , bój rosyjsko-niem iecki zbliża się do 
m om entu swego kryzysu. Dni i tygodnie 
najbliższe przyniosą tam  w ydarzenia roz­
strzygające. Jeśli niem com  nie uda się p o ­
w strzym ać pochodu sowieckiego na O rzeł, 
na tereny  zachodnie za Kurskiem , jeśli nie 
obronią Charkow a, a zwłaszcza jeśli nie u- 
darem nią m anew ru oskrzydlającego, g rożą­
cego zam knięciem  ćwierćm ilionowej arm ii 
niem ieckiej w now ym  kotle tró jkąta  R os­
tów — W oroszy łow grad  — M arjupol, sta­
ną  oni w obliczu katastro fy  m ilitarnej i b ę­
dą  musieli front południow y cofnąć aż po 
D niepr, albo i dalej.

Ale gdyby  naw et udało się im zaham o­
wać lub silnie zm niejszyć tem po ofensywy 
sowieckiej i tak bilans dotychczasow ych 
działań w ojennych na wschodzie byłby dla 
H itlera klęskowym. Swój letni i jesienny po­
chód nad  W ołgę i na Kaukaz okupili niem ­
cy bardzo ciężkimi ofiarami. O fensyw a zaś 
sowiecka odebrała  im już obecnie większość 
krwawo zdobytych terenów, a na wielu od­
cinkach zepchnęła ich nawet z w yjściowych 
punktów  daw nych działań ofensywnych.
I przypraw iła arm ię niem iecką o nowe og­
rom ne stra ty  w ludziach oraz sprzęcie i m a­
teriale wojennym, O lbrzym i wysiłek i na j­
cięższe ofiary niemieckie dały wyniki w y­
łącznie negatyw ne. A rm ia sowiecka jest tak 
silna, iż nawet niem cy, jak to stwierdziła 
mowa G oeringa z 3 0  stycznia, nie m yślą 
o możliwości podjęcia kontrofensyw y wcze­
śniej niż latem. To też bezspornym i i nie­
odw racalnym i konsekw encjam i ostatnich wy­
darzeń na froncie w schodnim  są dwa fak­
ty: w ydatne zbliżenie przez nie, na skutek 
zniszczenia wielkich sił niem ieckich, kresu 
w ojny i coraz w yraźniejsze wykuwanie się 
tam  właśnie, na wschodzie, ważkich, decy­
du jących  elem entów przyszłego zwycięstwa 
aliantów nad  niemcami- Ciężko zagrożony 
front wschodni chłonie i w ykrusza oraz 
chłonąć i w ykruszać będzie wciąż nowe si­
ły  niemieckie. A to  ogrom nie ułatwi alian­
tom i przyspieszy zwycięstwo, gdy  ich wiel-
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kie, świeże siły wojskowe ruszą do ataku 
na Rzeszę.

M om ent tego ataku zbliżają działania a- 
liantów w A fryce, gdzie oczyszczono z w ro­
ga  Trypolitanię i zam knięto pierścień alian­
ckich sił zbrojnych, o taczający  zajęte przez 
w ojska osi pobrzeże Tunisu. Toruje ku nie­
mu drog'ę nieustanna, dzienna i nocna, o- 
fensywa pow ietrzna aliantów na tereny  oku­
powane, na N iem cy, W łochy, na bazy osi 
w Tunisie i na jej żeglugę. Przygotow uje go 
wielka aktyw ność polityczno-w ojenna alian­
tów, k tórej w yrazem  były: narady  prez.
Roosevelta z prem . C hurchillem  i ich szta­
bów w C asablance oraz rozm owy angielsko- 
tureckie w Adana.

W szystko zdaje się wskazywać na to, iż 
term in uderzenia alianckiego nie jest dale­
kim. Po konferencji w C asablance prez. Ro­
osevelt ośw iadczył: „D ecyzje zostały po­
wzięte, a teraz sprzym ierzeni p rzystąp ią  do 
ich w ykonania"; w. tym że czasie w rozkazie 
w ystosowanym  do wojsk am erykańskich w 
Anglii R oosevelt pisał: „N aszą m yślą p rze­
wodnią jest te raz  . atak". „Sprzym ierzone 
narody  — mówiło radio londyńskie w dniach 
26  i 28  stycznia — powzięły decyzję co do 
bliskiego zaatakow ania nieprzyjaciela na je ­
go w łasnym terenie. U derzenie na ty ły  nie­
mieckich stanowisk w Europie jes t teraz 
bliższe w czasie, niż ktokolwiek jeszcze p a ­
rę tygodni tem u m ógł przypuszczać". „Je­
steśm y w przededniu — pisał ostatnio lon­
dyński „D aily T elegraph" — ważnych wy­
darzeń, k tóre obrócą w czyn podróże prem . 
Churchilla. Sprzym ierzeni są  już w stanie 
zadać wrogowi cios śm iertelny i w krótce to 
nastąpi". Jest rzecz oczywista, tajem nicą 
strategicznego planu aliantów , kiedy i gdzie, 
w wielu i w jakich punktach  zaatakują oni 
kontynent. Ale wiele oznak wnosić pozwala, 
iż część tych  punktów  przypadnie na po­
łudniowy w schód E uropy. Już w połowie 
stycznia dobrze zazw yczaj poinform ow any 
korespondent „W arschauer Zęitung" z A n­
kary  notował, przenikające z anglosaskich 
źródeł wieści, iż najbliższy punkt wysiłku 
alianckiej stra teg ii śródziem nom orskiej u- 
jawni się na terenie bliskim Turcji. S łusz­
ność tych przypuszczeń zdają się potw ier­
dzać narady  w A dana. O ddaw na grom adzo­
ne w Persji, Iraku, Syrii i Palestynie wiel­
kie siły zbrojne aliantów koncentrow ane są 
ostatnio w pobliżu gran icy  tureckiej. Pod­
czas swej ostatniej bytności na C yprze prem . 
C hurchill stwierdził, iż na wyspie tej zgro­
madzone są  wielkie w ojska alianckie. W  Ka­
irze Churchill odbył -— jak  oficjalnie ogło­
szono — narady, z dowódcami wojsk alian­
ckich w sprawie przyszłej roli 9 -e j i 10-ej 
armii bryty jskiej, stacjonow anych na Blis­
kim i Średnim W schodzie. U chw ała Pol­

skiej R ady N arodow ej z dnia I lutego m ó­
wi o zabiegach w sprawie „przyspieszenia 
zwycięskiej ofensywy b ry ty jsko-am erykań- 
skiej na kontynent europejski z udziałem  
wojsk polskich"; a w iadom ą jest rzeczą, iż 
gros tych  wojsk, w liczbie z gó rą  1 0 0 .000  
gotow ego do walki żołnierza, stacjonow ane 
jest na Bliskim W schodzie. Prasa angielska, 
turecka i szwedzka coraz częściej zapow ia­
dają atak  aliancki we wschodniej części Mo­
rza Śródziem nego. Dzienniki rum uńskie 
przygotow ują publiczność bukareszteńską 
na możliwość b ry ty jsk ich  ataków  pow ietrz­
nych. A wreszcie dzień 10 lutego przyniósł 
dwie bardzo znam ienne wiadomości: o wy­
ruszeniu części sił 8 -e j arm ii z Afryki pó ł­
nocnej oraz pierwszy kom unikat lotnictwa 
am erykańskiego, należącego do 9 -e j arm ii 
b ry ty jsk iej, o dokonaniu nalotów na H era- 
klion na Krecie.

Nic dziwnego, iż wobec klęsk na w scho­
dzie i groźby bliskiego uderzenia aliantów 
Rzesza zaczyna przejaw iać nastro je  coraz 
bardziej nerwowe i działania zdradzające 
coraz trudniejszą jej sy tuację. P rasa i radio 
biją na alarm , nie ukryw ając już klęsk wa­
lących się na N iem cy i zarysow ujących się 
p rzed nimi groźnych perspektyw . G dy w 
dniach 4 — 6  lutego zam knięto wszystkie 
lokale rozrywkow e, a' radio niem ieckie g ra ­
ło nieustannie m arsze żałobne, z okazji klę­
ski pod S talingradem , jakąż głęboką ujaw ­
niło to przepaść m iędzy obecną sy tuacją  
Rzeszy, a latam i 19 3 9  — 1 9 41 , gdy  tyle- 
kroć brzm iały w Rzeszy tryum falne fanfa­
ry  i po osiem dni w isiały na w szystkich 
gm achach, na znak radości i zwycięstwa, 
flagi ze sw astyką. Pośpiesznie zarządzono 
pow szechną m obilizację p racy ; pow ołani do 
niej m ają zwolnić dla frontu  nowe setki ty ­
sięcy robotników  przem ysłow ych i pracow ­
ników służb publicznych. Sam  G oebbels na­
zwał w „Reichu" tę akcję im prowizacją. 
Przystąpiono do niej dopiero obecnie, gdy 
na wschodzie bolszewicy łam ią fron t nie­
miecki, a dzień ataku  alianckiego zbliża się 
szybko. Bezwątpienia też wynikiem pow yż­
szych posunięć będzie, w wielkiej m ierze to, 
iż z jednej strony  w prowadzą one na czas 
dłuższy zam ęt do życia gospodarczego, a z 
drugiej nie zapewnią arm ii — wobec szyb­
kiego tem pa wypadków — na czas, nowego, 
należycie wyćwiczonego żołnierza. P rzypo­
mina się zeszłoroczna, w środku zimy za­
rządzona zbiórka futer, k tóre do tarły  na 
front wówczas, gdy już tysiące żołnierzy nie­
m ieckich uległo mrozowi. Znam iennym i też 
były: ton orędziu H itlera z 3 0  stycznia, m o­
wy G oeringa i G oebbelsa oraz treść  a rty ­
kułów p rasy  niem ieckiej z tegoż dnia. O rę­
dzie H itlera w swej części dotyczącej woj- 

. ny, pośw ięcone było wyłącznie niebezpie­
czeństwu bolszewickiemu; nie m a w nim ani
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śladu tak  ulubionego dotychczas tem atu  
ftihrera niemców: w ym ysłów na p lu tokrację 
b ry ty jsko-am erykańskę i gróźb pod  jej ad ­
resem ; również G oering, naw et po wyjściu 
ze schronu  m inisterstw a lotnictwa, po ataku 
sam olotów brytyjskich , a także G oebbels 
mówili o Anglii i A m eryce bardzo niewie­
le i ogrom nie, jak  na nich, delikatnie; na 
tenże ton nastro jona  była p rasa; kropkę nad 
i postaw ił G oebbels w artykule pom ieszczo­
nym  na łam ach „D as Reich" z dnia 7 lu­
tego, w którym  sta ra  się straszyć  A nglię 
tym  co ję  czeka, jeśli Sowiety pokonają 
N iem cy. N a tym  tle specjalnego charak teru  
i znaczenia nab ierają  pogłoski o nowych 
próbach  pokojow ych, do k tórych  N iem cy 
chcę użyć Hiszpanię. Kierownictwo Trze­
ciej Rzeszy wie już i rozum ie, że nie po ­
doła walce na dwa fronty.

Kierownictwo to szuka w yjścia z ciężkiej 
sy tuacji Rzeszy z właściwą niem com  tępotę 
um yslow ę i z jeszcze bardziej właściwym 
im cynizm em. Dowodzę tego powyższe, nie­
udolne m anew ry, skierow ane ku aliantom . 
Dalszym  tego dow odem  jest to, co dzieje 
się na najbliższym  nam, bezpośrednim  fron­
cie walki, toczęcej się od w rześnia 1939  r. 
w Polsce. W  ostatnich tygodniach  niem cy 
nie w yrzekajęc się bynajm niej stosow ania 
sw ych dotychczasow ych m etod rzędzenia 
Polskę, podjęli naiwne próby propagow ania 
w śród polskiego ogółu m yśli o w cięgnięciu 
go do rydw anu niem ieckiej walki z Sowie­
tam i; w yrazem  tego sę: ostatnia warszaw­
ska mowa Franka, szereg- artykułów  pism 
gadzinow ych i akcja megafonowa. Gadzi- 
nówka w arszaw ska p isała nawet ostatnio 
rzewnie o „wizji odrodzenia duchow ego i 
społecznego nowej Europy". Społeczeństw o 
polskie na te niemieckie próby  p ropagan ­
dowe patrzy  z politow aniem  i pogardę. N a­
ród Polski wie aż nadto dobrze, co znaczy, 
w niem ieckim ujęciu, „now a E uropa" i d la­
tego nig-dy, w żadnej akcji, nie stanie się 
narzędziem  sw ych niem ieckich katów.

Jak układa i układać będzie w przyszłości 
swe stosunki z Sowietam i społeczeństwo pol­
skie — to rzecz w ylęcznie nasza i naszego 
Rzędu. A w w ydarzeniach rozgry w ajęcych 
się na froncie w schodnim  N aród  Polski wi­
dzi przede wszystkim dowód tego, że żywię 
Bóg na niebie i że wymierza O n na w scho­
dzie sprawiedliwę, zasłużonę karę  ża  te 
wszystkie zbrodnie, jakich widownię była 
i jest ziemia polska na przestrzeni osta t­
nich trzech z gó rę  lat. P róbuję  nas wzru­
szać losem arm ii Paulusa i jej zasługam i dla 
E uropy. Ale my pam iętam y, że w łaśnie ta 
arm ia w prowadziła na W awel F ranka i Krii- 
gera, że stopy jej żołnierzy we wrześniu

1 9 3 9  r. deptały  najezdniczo polskę ziemię, 
że pociski je j dział i bom by jej sam olotów  
niszczyły naszę stolicę i m ordow ały je j lud­
ność. Ale m y pam iętam y, że ta 6 -a  i inne 
arm ie niem ieckie najechały  Polskę, aby n a ­
rzucić Je j niemiecki regim e, k tó ry  pog rę- 
żył nasz k ra j w otchłani straszliw ego te r ro ­
ru, ucisku i prześladow ań. N as nie poruszę 
wieści o doli i losach żołnierzy niem iec­
kich na froncie wschodnim , bo zbyt boles­
nych wzruszeń dostarczaję  nam  cierpienia 
kraju. Bo zbyt u nas g łośnym  jes t huk wy­
strzałów  niem ieckich plutonów  egzekucyj­
nych  i skrzyp, w ystaw ianych przez n iem ­
ców, szubienic. Bo zbyt żywo nas zap rząta­
ją  m yśli o tysięcach pom ordow anych przez 
niemców Polaków, o zniszczeniu K ościoła 
Katolickiego i okrutnym  tępieniu polskości 
na naszych ziem iach zachodnich, o m ęczeń­
stwie Oświęcim ia, więzień i b iu r badań  
gestapo. Bo brzm i nam  w uszach płacz wy­
dzieranych m atkom  m aleńkich dzieci za­
mojskich.

To też ani naiwne wysiłki p ropagandy  nie­
mieckiej, ani obecne form y terro ru  okupa­
cyjnego, ani możliwość jego dalszego wzmo­
żenia, ani też próby  prow okow ania nas do 
przedw czesnych, rozpaczliw ych akcji — nie 
m ogę zmienić obecnego stosunku do niem ­
ców społeczeństw a polskiego i sprow adzić 
je  z właściwej drogi postępow ania.

N aród  Polski wie, że czekają go jeszcze 
bardzo ciężkie doświadczenia. Bo choć wróg 
chwiać się zaczyna, jego obronna, defen­
syw na siła w ojenna i jego zdolność dalsze­
go ucisku terenów  okupow anych jest jeszcze 
dalekę od pełnego w yczerpania; przed 
swym ostatecznym  upadkiem  może jeszcze 
zadawać ciężkie ciosy; będę one w ym ierza­
ne także przeciw  Polakom. Ale nie m ogą 
one ani złam ać naszego oporu  względem 
w roga i walki z nim, ani też sprow adzić nas 
na m anowce czynów nierozw ażnych i p rzed­
w czesnych porywów, k tóre by łyby  na rękę 
tem u wrogowi. Zwycięstwo zaczyna zbliżać 
się ku nam. D roga ku niem u dla nas Pola­
ków wiedzie po przez zwarte, karne sku­
pienie się p rzy  jedynych  naszych legalnych 
władzach: Rządzie Polskim i jego k ra jo ­
wych, cyw ilnych i wojskowych, pełnom oc­
nikach. D alsza nieugięta postaw a wobec 
wroga, dalsza z nim  walka w form ach przez 
te władze w skazywanych, grom adzenie i 
przygotow yw anie sił do ostatecznej rozpra­
wy o pełne zwycięstwo — to stanowisko 
i program  działania N arodu  Polskiego na 
ciężki jeszcze bezw ętpienia, ale w iodący co ­
raz w yraźniej i szybciej ku tryum fowi S pra­
wy Polskiej, ostatn i okres wojny.
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MORALNE ROZBROJENIE NIEMIEC
W e w szystkich przem ów ieniach i dekla­

racjach  mężów stanu  narodów  sprzym ie­
rzonych, we w szystkich p ro jek tach  przyszłe­
go pokoju z N iem cam i kładzie się szczegól­
ny nacisk na całkow ite rozbrojenie m ilitar­
ne Niem iec i zniszczenie niem ieckiego prze­
m ysłu w ojennego, g łucho natom iast o 
wszystkim co prow adzi do t. zw. rozbro je­
nia m oralnego narodu  niem ieckiego. Pod 
m oralnym  rozbrojeniem  należy rozum ieć w 
pierwszym  rzędzie likwidację i zniszczenie 
zespołu tych  w szystkich środków , k tóre  w 
społeczeństwie takim  jak  niem ieckie nie­
uchronnie prow adzę do rozw oju i spo tęgo­
wania w rodzonych N iem com  instynktów  
zbójeckich i zaborczych, instynktów , będą- 
cych podłożem  dla zbrojenia m aterialnego, 
co musi kończyć się aw anturę wojennę.

Jednym  z zasadniczych błędów  trak ta tu  
w ersalskiego było  całkow ite nieuw zględnie­
nie tego zasadniczego m om entu. I cóż się 
stało? Zaraz po podpisaniu trak ta tu  w ersal­
skiego N iem cy zaczynają gw ałtow ną kam ­
panię przeciwko traktatow i pokojow em u i 
porządkow i ustanow ionem u przez ten  trak ­
ta t, przy czym zachow ują się tak, jakby na 
traktacie nie było podpisu niemieckiego. 
W  akcji tej sekundow ała im, niestety, pew­
na część opinii angielskiej (Labour Party) 
i am erykańskiej. C horobliwy, kwakierski 
hum anitaryzm  spowodował, że prędko za­
pom niano o haśle w ysuwanym  przez zdro­
wą część opinii angielskiej: „bez litości dla 
Hunnów" i ułatw iano pracę N iem com  w ich 
walce z trak tatem  wersalskim. Lam ent i na­
rzekania Niemców na rzekom o w yrządzone 
im krzyw dy i niesprawiedliwości, stawał się 
coraz głośniejszy, hałaśliwszy, natrętn iejszy , 
tak że zagłuszył praw ie całkowicie pamięć 
straszliw ych krzyw d i niesprawiedliwości, 
w yrządzonych przez N iem cy innym  naro ­
dom w czasie w ojny 1914  — 1918. Doszło 
do tego, że w prasie państw  stanow iących 
daw ną koalicję, obawiano się przypom inać 
N iem com  ich przew iny pod pretekstem , że­
by ich nie drażnić i nie u trudniać stosun­
ków pokojowych.

Po 20  latach  ciągłych i natarczyw ych a- 
taków tak Rzeszy weimarskiej, jak i hitle­
rowskiej na ustalony trak tatem  wersalskim 
porządek w E uropie skończyło się tym , że 
większa część opinii światowej uw ierzyła 
w krzywdę Niem iec — ba nawet, umożliwia­
jąc im wejście do Ligi N arodów , oddano im 
do dyspozycji trybunę m iędzynarodow ą, 
skąd tym  skuteczniej mogli walczyć z tvm 
wszystkim, co było konsekw encją p rzegra­
nej przez Niemców wojny. W  15 lat po pod­
pisaniu trak tatu  w ersalskiego, N iem cy w 
E uropie zachowywały się tak, jakby oni wy­

grali wojnę, jakby  oni byli zwycięscam i, a 
inni pokonanym i. Z resztą trak ta t wersalski, 
jako dzieło fatalnego kom prom isu p o lity c ,/ 
nego, nikogo w Europie nie zadowolnił, nikt 
go też nie bronił, a N iem cy czując to a ta ­
kowali go z tym  większą furią. Było to  p ro ­
stym  wynikiem faktu, że za rozbrojeniem  
m ilitarnym  nie poszło rozbrojenie m oralne.

Tym czasem  Republika W eim arska, k tóra 
cieszyła się takim  zaufaniem  w śród państw  
koalicji, a zwłaszcza w A m eryce, gdzie u- 
ważano ją za świt niem ieckiej dem okracji, 
wspaniale przygotow yw ała fundam enty  hi­
tleryzm u. H istoryczną winą socjalistów  nie­
mieckich, rządzących Rzeszą W eim arską 
jest fakt, że nikt bardziej nie ułatwił H itle­
rowi „przejęcia w ładzy", jak w łaśnie oni. 
Świat patrzył zaś na wszelkie posunięcia re ­
publiki W eim arskiej z n iesłychaną pobłażli­
wością, nie o rientując się, że p. Scheide- 
m an był tylko św ietnym  prekursorem  von 
R ibentroppar H itler po objęciu w ładzy po 
p rostu  na odcinku walki z now ym  po rząd ­
kiem, t. zw. w ersalskim , E uropy, wszystko 
co uczyniła republika W eim arska, tylko 
wyolbrzym iał i stotalizował. N aw et zasadni­
cza broń, k tó rą  N iem cy posługiw ali się w 
walce z trak tatem  w ersalskim  i k tó rą  H itler 
rozbudow ał do niebyw ałych rozm iarów, tj. 
propaganda, nieoficjalnie została stw orzona 
przez republikę W eim arską. Z nieśm iałych, 
niew innych początków, obecny reso rt p ro ­
wadzony przez G oebbelsa, w ykształcił się 
ostatecznie w potężne narzędzie państwowo 
zorganizow anego fałszu, kłam stwa, oszust­
wa i szantażu; zresztą ma to w szystko g łęb­
szą i dalszą tradycję , bo czynniki te  stano­
wiły od wieków istotne elem enty polityki 
pruskiej.

Powojenne początki niem ieckiej p ropagan ­
dy istotnie by ły  niewinne. W  r. 1 921 , g ru ­
pa by łych  w ojskowych, zaczęła w ydawać 
tygodnik p. t. „K riegschuldfrage", poświę­
cony obaleniu podstawow ej klauzuli trak ta ­
tu w ersalskiego o winie N iem iec w wywoła­
niu w ojny 1914  — 18 r. D ookoła tego za­
gadnienia N iem cy stworzyli do 19 3 9  r. ol­
brzym ią literaturę , obliczoną przede w szyst­
kim na eksport. W ynik tej akcji p ropagan­
dowej by ł taki, że św iat zaczął powoli p rze­
konywać się o „niew inności" Niemiec. Np. 
nauka am erykańska pod  wpływem takiej 
propagandy , uznała całkiem  otw arcie, że 
N iem cy nie byli głów nym i winowajcami 
wojny. Przypom niał o tym  przed rokiem  
w jednej ze swoich mów Hitler. P ropagan­
da niem iecka atakow ała porządek E uropy, 
stw orzony traktatem  wersalskim na każdym  
punkcie, w każdym  mibjscu i przy każdej 
sposobności, a św iat na to patrzy ł z pobła-
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żaniem  i bez najm niejszej reakcji. A tlasy 
geograficzne niem ieckie, tak  szkolne jak i 
inne, nie uznaw ały now ych granic, w ykre­
ślonych trak tatem  Wersalskim; w wielu z ta ­
kich atlasów , na m apach, p rzedstaw iających 
Polskę na zachodzie w idniał napis „Żeit- 
weise durch  Polen okkupierte G ebiete ' (ob­
szary  czasowo okupow ane przez Polaków). 
W  podręcznikach geografii i historii N ie­
miec, prow incje u tracone na rzecz Polski, 
były  traktow ane, jakby należały do Rzeszy. 
O  tym  jak  daleko walka z trak ta tem  w er­
salskim  była w Rzeszy posunięta najlepiej 
św iadczy następujący  fakt: w r. 19 2 8  a wiec 
za republiki w eim arskiej, w większości szkół 
niem ieckich, tak średnich  jak i pow szech­
nych, rozdano uczniom  form ularze tygod ­
niow ych rozkładów  zajęć z przyklejoną do 
nich tekturow ą teczką, k tó ra  w odpowiedni 
sposób obracając się, wykazywała stan  u- 
zbrojenia sąsiadów  N iem iec i jednocześnie 
nicuzbrojenie Rzeszy.

Ad hoc do walki z trak tatem  w ersalskim  
stw orzono nową naukę, t. zw. geopolitykę, 
k tóra  m iała swoje periodyki, dużą ilość mo- 
nografij charak teru  pseudo-naukow ego, ba 
nawet dla niej utw orzono katedry  uniw ersy­
teckie. Zasadniczym  zadaniem  tej nauki by ­
ło w ykazanie (w sposób „ściśle naukow y"), 
że trak ta t w ersalski złam ał właściwy rozwój 
E uropy  i św iata, nie dając N iem com  należ­
nego im „Lebensraum ". W  krótkim  publi­
cystycznym  artykule  nie sposób zestawić 
naw et najbardziej ogólnikowo te wszystkie 
niem ieckie tricky, zresztą łajdackie, p rze­
czące elem entarnym  podstaw om  etyki m ię­
dzynarodow ej, jakim i propaganda niem iec­
ka posługiw ała się w walce ze wszystkimi 
państw am i i narodam i, k tóre w edług nich od­
niosły jakiekolwiek korzyści z trak ta tu  w er­
salskiego.

Przypuszczać należy, że na przyszłej kon­
ferencji pokojow ej, w szyscy delegaci będą 
dokładnie zapoznani z ca łą  tą  sm utną hi­
storią, k tó ra  w walny sposób przyczyniła się 
do w ybuchu obecnego konfliktu zbrojnego; 
dla tej konferencji pokojow ej nasuw a się

SPRAWY POLSKIE

PREMIER GEN. SIKORSKI PRZED RADA 
N A R O D O W Ą

Expose o wynikach rozmów w W aszyng­
tonie. W  dn. I lutego odbyło się w obec­
ności P rezydenta R zeczypospolitej Polskiej 
W ładysław a Raczkiewicza ta jne posiedzenie 
R ady N arodow ej, na k tórym  prem ier gen. 
Sikorski w ygłosił expose o rezultatach swej 
podróży do W aszyngtonu i przeprow adzo­
nych tam  rozm owach.

jeden kapitalny postu lat: jeżeli państw a 
sprzym ierzone m ają w ygrać pokój, to no ­
wy . trak ta t pokojow y musi przeprow adzić 
całkow ite m oralne rozbrojenie narodu  nie­
mieckiego, przez zniszczenie reso rtu  p ro p a­
gandow ego p. G oebbelsa, ale to  w taki spo­
sób, by nie istniała m ożność jego  resty tucji 
po wojnie, nawet w rozm iarach najskrom ­
niejszych i najniewinniejszych. Podobnie 
jak dla rozbrojenia m ilitarnego i przem y­
słowego, będą utw orzone m iędzynarodow e 
kom isje kontrolne, tak sam o będą m usiały 
być utw orzone komisje, k tóre by czuwały 
nad rozbrojeniem  m oralnym  N iem iec. 
W szystkie kom órki reso rtu  p. G oebbelsa, 
k tó re  ew. będą potrzebne dla życia pokojo­
wego Niemiec, m uszą się znaleźć pod kon­
tro lą  takich kom iśyj, a więc: prasa, działal­
ność . w ydawnicza, kino, radio, teatr, ba na­
wet sport i działalność rozm aitych in sty tu - 
cy j i stow arzyszeń. Pod taką kontro lą m u­
szą się znaleźć program y szkolne razem 
z podręcznikam i. W szystkie druki o charak ­
terze propagandow ym , k tóre N iem cy w y­
dali do czasu ustanow ienia kontroli, m uszą 
być zniszczone z pozostawieniem  pew nych 
ilości egzem plarzy celem  badań naukowych. 
Z bibliotek i czytelni całej Rzeszy m uszą 
być wycofane w szystkie dzieła, nie tylko 
o charak terze propagandow ym , ale i te k tó ­
re m ają  charak ter pism  podburzających 
przeciwko innym  narodom . Zresztą należy 
to przeprow adzić w taki sposób, jak N iem ­
cy oczyszczali nasze księgozbiory, uznane 
przez nich za szkodliwe dla Rzeszy. W resz­
cie N iem cy m uszą być dokładnie zapoznane 
z krzyw dam i w yrządzonym i innym  narodom  
przez nich w czasie ostatnich lat i dlatego 
w szkołach średnich  należy wprowadzić 
specjalną dyscyplinę, podającą uczniom w 
odpow iedniej formie wiadomości o zbrod­
niach niemieckich. K ontrola ta musi trwać 
najm niej lat 30, jeżeli nie więcej. Tylko 
przez podobne potraktow anie Niemców pod 
hasłem  „Bez litości dla Hunnów" zapewni­
my św iatu trw ały  pokój.

NA OBCZYŹNIE

Poniżej przytaczam y wyjątki z tego ex­
pose według londyńskiego „Dziennika Pol­
skiego".

Po stw ierdzeniu, że inicjatywa działań 
powoli, lecz stopniowo przechodzi w ręce 
aliantów i że N iem cy przechodzą na fron­
cie rosyjskim  kryzys niezwykle ciężki, gen. 
Sikorski oświadczył, że możliwości defen­
syw ne N iem iec jednak nie są jeszcze na­
ruszone i trzeba będzie ogrom nego wysił-
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ku i ofiar, by zdruzgotać wroga. Hitler li­
czył na rozbicie wielkiej koalicji, lecz zjazd 
w Casablance nadzieje Hitlera rozwiał. Dla 
Polski ustalenie w Casablance jednolitej 
strategii wojennej aliantów i . wzmocnienie 
ich solidarności posiada znaczenie zasadni­
cze. Mówiąc o udziale Stanów Zjednoczo­
nych w wojnie gen. Sikorski zwrócił uwa­
gę na wykonywanie planu prezydenta 
Roosevelta i wprowadzanie doń w miarę 
doświadczeń wojennych odpowiednich 
zmian. Ameryka przygotowuje nie tylko 
masy sprzętu wojennego dla zwycięstwa, 
lecz i plany na przyszłość. Liczne komórki 
w Stanach Zjednoczonych, rozpatrujące za­
gadnienie rekonstrukcji powojennej, bardzo 
żywo i bezpośrednio interesują się zagad­
nieniami powojennymi, które dotyczą 
Polski.

Inwazja kontynentu musi być przygoto­
wana starannie. W czasie rozmów w Wa­
szyngtonie gen. Sikorski podkreślał, że jed­
ność sprzymierzonych jest drogą do szyb­
kiego zwycięstwa. Inwazję kontynentu trze- 
bo przygotować równie starannie pod wzglę­
dem wojskowym, jak i politycznym. Gen. 
Sikorski stwierdził, że występował w Wa­
szyngtonie nie tylko jako premier polski 
i naczelny wódz polskich sił zbrojnych, 
lecz również jako inicjator współpracy rzą­
dów krajów europejskich, pozostających 
pod okupacją neiprzyjaciela, przede wszyst­
kim zaś w roli rzecznika idei federacji kra­
jów Europy środkowo-wschodniej. Memo­
riały składał w imieniu rządu Rzeczypospo­
litej i w imieniu własnym.

O planach przyszłego prowadzenia woj­
ny. W związku z wojskową stroną swej 
wizyty gen. Sikorski przedstawił prezyden­
towi Rooseveltowi, jak również gen. Mar­
shallowi i gen. Dillowi polskie plany doiy- 
czące przyszłego prowadzenia wojny. Przed­
stawił ’ całokształt dotychczasowych osiąg­
nięć polskich sił zbrojnych, przebywających 
poza granicami kraju, jak również walkę 
podziemna, prowadzoną w kraju. Na Środ­
kowym Wschodzie — zaznaczył g'en. Si­
korski — zbroi się w tempie rekordowym 
i przygotowuje do akcji blisko 100.000 ar­
mia polska. Lotnictwo polskie w Wielkiej 
Brytanii bierze wciąż jak najaktywniejszy 
udział w walce z nieprzyjacielem. Ostatnio 
bombardowało ono obiekty w Niemczech 
i bazę okrętów podwodnych w Lorient. Pol­
ska marynarka wojenna uczestniczy w bit­
wie o Atlantyk, odznaczając się _w konwo­
jowaniu statków z materiałem wojennym do 
Sowietów i ponosząc przy tym bolesne stra­
ty. Również statki polskiej floty handlowej 
zawijały nieraz i zawiną w przyszłości do 
portów sowieckich. Ta aktywność polskich 
sił zbrojnych i niekończące się poświęce­
nia zadają kłam złośliwej propagandzie,

usiłującej przekonać świat, że żołnierz pol­
ski nie chce brać udziału w wake.

Opór Polski musi dać jak najlepsze wy­
niki. Gen. Sikorski stwierdził, że w kraju 
ciągle leje się krew polska. Opór całego 
społeczeństwa polskiego nie słabnie ani na 
chwilę. Opór ten jest prowadzony w taki 
sposób, by osiągnął jak najlepsze wyniki. 
Nie pozwalamy prowokować się Niemcom, 
ani też nie dajemy posłuchu obcym stacjom 
radiowym, które wzywają nas do natych- , 
miastowego powstania, co utopiłoby Naród ■ 
Polski w morzu krwi. Wartość krwi polskiej, I 
przelewanej przez cały naród w jego co- | 
dziennej walce w obronie wolności jest w | 
pełni doceniana przez prezydenta Roosevel- | 
ta oraz rząd Stanów Zjednoczonych. Na te-  ̂
renie Stanów Zjednoczonych nie znajdzie ? 
posłuchu obca propaganda, któraby chcia- f 
ła pomniejszyć wkład Polski w tej wojnie. 
Opór Narodu Polskiego stawiany jest na 
pierwszym miejscu wśród narodów, podbi­
tych przez Hitlera.

Gen. Sikorski przedstawił prezydentowi 
Rooseveltowi ogrom szkód gospodarczych, 
ludnościowych i moralnych, jakie ponoszę 
okupowane przez wroga kraje, na skutek 
jego działań eksterminacyjnych. Ekstermi­
nację trzeba jak najprędzej i jak najener­
giczniej zahamować. U prezydenta Roose­
velta znalazł gen. Sikorski pełne zrozumie­
nie tej zasady i płynących z niej potrzeb 
Polski w dziele odbudowy naszego kraju. 
Gen. Sikorski podkreślił również koniecz­
ność zapewnienia Polsce naprawdę bez-; 
piecznych wylotów na morze, które tworzyć 
bedzie podstawę ścisłej współpracy między 
Polską a innymi demokracjami. Jeśli chodzi
0 granice wschodnie Polski, to — podkreślił 
gen. Sikorski zdecydowanie — obowiązują 
tu zasady zarówno Karty Atlantyckiej jak
1 Traktatu Ryskiego.

Sprawa polska probierzem moralności 
międzynarodowej. W rozmowach w Wa­
szyngtonie podkreślił gen. Sikorski koniecz- , 
ność trwania przy ideałach, o które walczą ‘ 
zjednoczone narody. Odchylenie od tych 
ideałów byłoby zgubne dla sprawy aliantów. 
Sprawa polska, która we wrześniu 1939 r. 
stała się probierzem prawdziwym intencyj 
hitleryzmu, mogłaby z kolei znowu stać się 
probierzem moralności międzynarodowej. 
Szeroka opinia Stanów Zjednoczonych do­
brze rozumie znaczenie sprawy polskiej. Po 
gwałcenie zasad moralności politycznej, w 
Tmię której W. Brytania i Stany Zjednoczo- 
ne przystąpiły do wojny miałyby skutki 
nieobliczalne i doprowadzić mogłyby w koń 
cu do odwrócenia się Stanów Zjednoczo 
nych od spraw europejskich.

Uchwała Rady Narodowej. Po wysłucha 
niu expose premiera uchwaliła Rada Naro 
dowa następującej treści rezolucję:
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„R ada N arodow a, po w ysłuchaniu sp ra ­
w ozdania prezesa R ady M inistrów, gen. Si­
korskiego o przeprow adzonych przezeń w 
W aszyngtonie konferencjach z prezyden­
tem  R ooseveltem  i innym i kierownikam i po­
lityki i akcji wojskowej Stanów  Z jednoczo­
nych uznaje wielką doniosłość osiągniętych 
w tych  rozm ow ach wyników, a  nade w szyst­
ka doniosłość ponow nego stw ierdzenia za­
sadniczej zgodności polskich celów w ojen­
nych z celam i Stanów  Zjednoczonych oraz 
pogłębienia zrozum ienia przez wielką de­
m okrację am erykańską pokojow ej roli Pol­
ski w środkow ej Europie. R ada N arodow a 
śle społeczeństw u polskiem u zapewnienie, 
że jego bohaterstw o i zacięty ojrór w wal­
ce z najeźdźcą są  w pełni doceniane zarów ­
no przez rząd, jak i opinię publiczną A m e­
ryki, k tó ra  w walce tej widzi wzniosły wkład 
Polski do wysiłku zjednoczonych narodów. 
R ada N arodow a R zeczypospolitej Polskiej 
so lidaryzuje się w pełni z zabiegam i gen. 
Sikorskiego oraz rządu, m ającem i na celu 
jak najszybsze uwolnienie Polski przez p rzy ­
spieszenie zwycięskiej ofensywy bry ty jsko- 
am erykańskiej z udziałem  wojsk polskich 
na kontynent europejski.

„STANIEMY M O C N O  I PEW NIE 
NAD MORZEM"

Święto polskiej m arynarki w ojennej. P re­
zydent R zeczypospolitej W ładysław  Racz- 
k.iewicz przesłał dnia I I  b. m. na ręce ad ­
m irała Świrskiego z okazji św ięta polskiej 
m arynarki wojennej następu jącą  depeszę: 
„Z okazji św ięta polskiej m arynarki wojen­
nej ślę na ręce pana adm irała gorące życze­
nia wszystkim oficerom , podoficerom  i m a­
rynarzom , abyście jak  do tąd  nadal okryw a­
li sławą polską kanderę. O by było waszym 
udziałem  zw ycięską i odrodzoną flotę N aj­
jaśniejszej R zeczypospolitej doprow adzić 
jak  najrych lej do o jczystych portów".

Przem aw iając w dniu święta polskiej m a­
rynarki w ojennej do m arynarzy  polskich 
gen. Sikorski pow iedział co następuje: 
„N asz dostęp do Bałtyku by ł p rzed w ojną 
niezwykle znikomy. D latego po drugiej woj­
nie światowej staniem y mocno i pewnie nad 
morzem, by zagw arantow ać sobie bezpośred­
nią łączność z całym  światem". Gen. S ikor­
ski zwrócił również uw agę na to, że chlub­
ny udział polskiej m arynarki w ojennej, flo­
ty  handlow ej we w szystkich ważniejszych 
działaniach na m orzu ma nie tylko znacze­
nie wojskowe, ale i wielką wymowę politycz­
ną, stw ierdzając w sposób niezbity praw a 
Polski do m orza B ałtyckiego, k tóre  nam  za­
pewnia nasze położenie geograficzne oraz 
głębokie umiłowanie m orza przez N aród  
Polski.

POSIEDZENIE RADY M INISTRÓW
25 stycznia odbyło się posiedzenie Rady 

M inistrów ż udziałem  am basadora polskie­
go w Kujbyszewie dr Tadeusza Rom era, 
przebyw ającego obecnie w Londynie. Rada 
M inistrów rozpatrzy ła  aktualne spraw y 
stosunków  polsko-sow ieckich oraz sprawy 
związane z potrzebam i opieki nad ludnością 
polską w Rosji.

GEN. SIKORSKI O W SPÓŁPRACY 
POLSKO-ROSYJSKIEJ

W  w ydaniu now ojorskiego dziennika „P. 
M.“ z dnia 2 b. m. ukazały się uwagi gen. 
S ikorskiego na tem at w spółpracy Polski 
z Rosją. Gen. Sikorski stw ierdza w sw ych 
rozw ażaniach m. in.: „Polska pragnie żyć 
z R osją na stopie przyjaznej i lojalnej 
w spółpracy, posiadając z nią wiele wzajem­
nych i uzupełniających się potrzeb  gospo­
darczych. Jestem  przekonany, że taka. w spół­
praca jest możliwą i p ragnę aby by ła  opar­
ta na wzajem nym  stosunku życzliwości dla 
stosunków  w ew nętrznych i zasad politycz­
nych. w yznawanych przez oba narody. N a­
leży oprzeć się na głębokim  przekonaniu, 
że praw a m iędzynarodow e będą przestrze­
gane, zgodnie z zasadam i K arty A tlan tyc­
kiej, k tó rej oba państw a są  sygnatariusza­
mi. Po rozm owie ze Stalinem , k tó ry  opo­
wiedział się za silną i niepodległą Polską, 
nie m ogę mieć wątpliwości, że R osja — tak 
jak i Polska — będzie ściśle przestrzegała 
istniejących, zobowiązań, czego również 
z zaufaniem oczekuje N aród  Polski, który 
bez zastrzeżeń i z najwyższem i ofiaram i po­
święca się cały sprawie wolności i in tegral­
ności Polski".

GEN. SIKORSKI PRZED MIĘDZY­
SO JUSZN ICZA  K O N FER EN C JĄ  

PREM IERÓW  I M INISTRÓW  SPRAW  
ZAGRANICZNYCH

28  stycznia przew odniczył prem ier, gen. 
Sikorski kolejnem u zebraniu prem ierów  i mi­
nistrów  spraw  zagranicznych państw  E uro­
py okupowanej. W  konferencji wzięli udział 
przedstaw iciele Belgii, Czechosłow acji, G re­
cji, L uksem burga, Holandii.. N orw egii, Ju ­
gosławii i W alczącej Francji. Polskę rep re­
zentowali prem ier gen. Sikorski i m inister 
spraw  zag'ranicznych Raczyński. C zechosło­
wację prem ier Szram ek i min. spraw  zagr. 
M asaryk. O becni byli również am basadoro­
wie Stanów  Z jednoczonych, W ielkiej B ry ta­
nii i Związku Sowieckiego.

Gen. Sikorski zapoznał zebranych z prze­
biegiem sw ych rozmów w W aszyngtonie 
z prezydentem  Rooseveltem  oraz omówił 
Ogólne zag'adnienia, dotyczące pow ojennej 
w spółpracy państw  europejskich w dziedzi­
nie politycznej i gospodarczej. Gen. Sikor-
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ski poruszy ł również problem  pom ocy lud­
ności po zakończeniu działań w ojennych 
oraz zagadnienie organizacji pow ojennej, 
k tó raby  się zajęła wychowaniem pokojo­
wym m łodzieży w duchu dem okratycznym .

W yjaśnienia dla p rasy  zagranicznej. W  
w yjaśnieniach dla przedstaw icieli p rasy  za­
granicznej na tem at swej podróży w aszyng­
tońskiej ośw iadczył gen. Sikorski, że został 
zaproszony przez prezydenta Roosevelta 
w podw ójnym  charakterze, mianowicie jako 
naczelny wódz polskich sił zbrojnych oraz 
jako szef rzędu polskiego i in icjator zebrań 
przedstawicieli tych  rzędów  krajów  europej­
skich, k tóre znajduję się w Londynie.

M em oriał, złożony prezydentow i Roose- 
veltowi i prem ierowi Churchillowi przed 
dwoma m iesięcam i przew idyw ał, że H itler 
przejdzie do stra teg ii defensywy, stara jęc  
się zamienić E uropę w obronnę twierdzę, 
a zarazem  rozw inęć ofensywę politycznę, 
zm ierzajęcę do rozbicia zjednoczonych rzę­
dów i uzyskania w ten sposób pokoju kom ­
prom isow ego. Rozbicie koalicji, złożonej z 
3 0  blisko narodów , nie należy do niem ożli­
wości, dlatego też w m em oriale położony 
został jak najw iększy nacisk na umożliwie­
nie jedności nie tylko strategicznej, ale i po ­
litycznej zjednoczonych narodów.

Z kolei zapoznał prem ier przedstaw icieli 
p rasy  z obecnę sy tuację  w Polsce i szcze­
gółam i nowej fali te rro ru  niemieckiego. 
P rzyczyny tego te rro ru  szukać należy w chę­
ci i zam iarze Niemców biologicznego znisz­
czenia narodu polskiego. „N iem cy nie zła­
mali naszej woli oporu  — zakończył swe 
w yjaśnienia prem ier. — C ały  k ra j spogląda 
na aliantów i na zapowiedź odwetu. Ja  m ó­
wię otwarcie o niem ieckich zbrodniach w 
Polsce i innych okupow anych krajach, wie­
dząc, że N iem cy pow strzym ają się od dal­
szych aktów zdziczenia jedynie pod grozę 
strachu  przed pow ojenną k a rę“.

Tego sam ego jeszcze dnia p rasa  londyń­
ska zam ieściła óbszerne streszczenie w yjaś­
nień prem iera gen. Sikorskiego, a Radio 
B rytyjskie nadało oświadczenie to w kilku 
językach.

Z DZIAŁAŃ BOJOW YCH 
LO TN ICTW A  POLSKIEGO.

Lotnictwo polskie, zarówno dyw izjony 
bom bowe, jak myśliwskie, rozw ijają od sze­
regu tygodni bardzo żywę akcję bojowa. 
Do najw ażniejszych w ypraw  polskich dy ­
wizjonów bom bow ych w ostatnich dniach 
należę naloty na H am burg (b. ciężki), z k tó ­
rego trzy  załogi nie w róciły oraz nalo ty  na 
Lorient niem iecką bazę okrętów  w ojennych 
w Bretanii. Bombowce polskie zaatakowały 
ję  dw ukrotnie m. in. w ostatnim  najcięższym  
nalocie, k tó ry  w yrządził w bazie potężne 
szkody. Polskie dyw izjony myśliwskie bez­
ustannie uw ijają się sam e, lub z dyw izjo­
nami brytyjskim i i sprzym ierzonym i nad 
k rajam i okupow anym i, zwłaszcza nad F ran ­
cję Płn., szukając now ych celów i ofiar dla 
swej broni pokładowej. Kilka z nich osta t­
nio nie wróciło, ale i szereg pościgowców 
niem ieckich zapłacił p róbę zm ierzenia się 
z lotnikam i polskim i zagładę. K anadyjski 
m inister lotnictwa w porozum ieniu z inspek­
toratem  polskich sił pow ietrznych przy jm u­
je ochotników ze Stanów Z jednoczonych 
i K anady celem szkolenia ich dla lotnictwa 
polskiego. Do A nglii przybył ostatnio tran s­
port w yszkolonych już ochotników-Polaków  
ze Stanów  Zjednoczonych i K anady. Pełnią 
oni już służbę w jednostkach polskich.

D ekoracja oficerów i szeregow ych pol­
skich. Dn. 5 b. m. dow ódca polskiej dyw i­
zji pancernej udekorow ał orderam i „V irtu- 
tu M ilitari" i Krzyżam i W alecznych 19 ofi­
cerów i szeregow ych polskich, k tórzy  odzna­
czyli się w kam panii francuskiej i dopiero 
teraz przybyli do Anglii z Afryki Płn.

KRONIKA ZAGRANICZNA
PREMIER CHURCHILL 

O SYTUACJI W O JE N N E J
I I  b. m. w ygłosił prem ier Churchill swe 

dawno zapow iadane i z ogrom ną niecierpli­
wością, z uwagi na poprzedzające je w yda­
rzenia polityczne i wojenne, oczekiwane 
przem ówienie w Izbie Gmin. W  słow ach peł­
nych otuchy na bliską przyszłość, niew zru­
szonej wiary i zdecydow anego przekonania 
o pełnym  zwycięstwie sform ułow ał prem ier 
b ryty jski swój pogląd  na położenie w ojen­
ne. Jakże odm iennie brzm iało to przem ów ie­
nie od w szystkich poprzednich w yjaśnień 
prem iera, pełnych zastrzeżeń i ostrożnych 
sformułowań. Jaka  różnica m iędzy pełnym  
wiary, ufności i przekonania w ystąpieniem

przyw ódcy narodu bryty jskiego a ostatnim i 
zagadyw aniam i niebezpiecznej sytuacji, za- 
produkow anym i światu, zwłaszcza jednak 
nieszczęsnym  rządom  sojuszniczym , przez 
przywódców państw  „osi" w Berlinie, R zy­
mie i Tokio. O to najw ażniejsze wyjątki 
przem ówienia prem iera brytyjskiego w s tre ­
szczeniu.

Izba Gmin pow itała p rem iera grom kim i 
oklaskami. Prem ier rozpoczął swe przem ó­
wienie od określenia celów konferencji w C a­
sablance.

„Przew odnią m yślą konferencji w C asa­
blance było zwalczenie sil nieprzyjacielskich 
na lądzie, m orzu i w pow ietrzu w skali m o­
żliwie najw iększej i najwcześniejszej. Zna-
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■czenie zbliżającego się — coraz to ściślej- 
szego zwarcia się z przeciwnikiem i coraz 
bardziej intensywna walka przesłoniły wie­
le innych spraw, które kiedy indziej byłyby 
decydujące same w sobie. Musimy wielki­
mi silami, drogą fizyczną i umysłową, do­
konać tego, by nieprzyjaciel płonął i krwa­
wił, tak jak płonie i krwawi na szerokim 
froncie rosyjskim od Morza Białego do 
Czarnego. Nie jest to jednak sprawa tak 
prosta, jak się zdaje".

Rzeczywistość o sytuacji w wojnie pod­
wodnej. Premier omówił trudności desan­
tu anglosaskiego w Afryce Płn. „Nie ma po­
trzeby przeceniać niebezpieczeństwa łodzi 
podwodnych — mówił premier — ponieważ 
zarówno rząd brytyjski, jak i amerykański, 
postawiły sobie za zadanie złamanie tego 
niebezpieczeństwa przed wszystkimi innymi 
planami. Straty, jakie ponosimy na morzach, 
są bardzo ciężkie, przeszkadzają one nam 
i opóźniają nasze działania. U trudniają nam 
wejście do akcji wszystkich naszych sił i w 
ten sposób przedłużają wojnę. Dokonał się 
jednak postęp w walce z okrętami podwod­
nymi. Utrzymujemy się i więcej niż utrzy­
mujemy się. W skazanym jest, aby nieprzy­
jaciel padł ofiarę własnych kłamstw, publi­
kowanych na temat wojny podwodnej. Mo­
gę jednak zapewnić Izbę, że w ciągu ostat­
nich 6 miesięcy budowa statków w Wielkiej 
Brytanii, Stanach Zjednoczonych i Kanadzie 
przewyższyła wszystkie stratty  sprzymie­
rzonych z nadwyżką 1 .250,000 ton. Olbrzy­
mia produkcja statków w Stanach Zjedno­
czonych zwiększa się z miesiąca na miesiąc. 
Straty w ubiegłych 2-ch miesiącach były 
najniższe od przeszło roku. Nieprawdą jest 
twierdzenie propagandy nieprzyjacielskiej, 
że kampania okrętów podwodnych spowo­
dowała wielkie straty  w transportach wojsk 
sojuszniczych. W  doskonale osłanianych 
transportach wojsk nie mieliśmy prawie strat. 
Na 3.000.000 przewiezionych przez Atlan­
tyk pod osłoną królewskiej marynarki żoł­
nierzy zginęło zaledwie 1.348 ludzi łącznie 
z zaginionymi. Tempo niszczenia okrętów 
podwodnych wzmaga się stale. Od stycznia 
do października 1942 r. łączna ilość zato­
pień pewnych i przypuszczalnych była — 
jak to sami najlepiej widzieliśmy — bardzo 
duża. Od listopada jednak w okresie 3-ch 
miesięcy ilość ta zwiększyła się jeszcze 
o więcej niż połowę. W  tym samym czasie 
niszcząca siła nieprzyjacielskich okrętów 
wojennych stale maleje. W  pierwszym ro­
ku wojny przypadało na nieprzyjacielski 
okręt podwodny przeciętnie 19 statków, w 
drugim roku 12, a  w trzecim 7 i pół. Hitler 
łudzi się swymi nadziejami, że potrafi za­
pobiec swojej zagładzie kampanią łodzi pod­
wodnych. Zapobiec już nie może, może swo­
ją zagładę tylko odwlec. Naszym zadaniem

jest skrócenie tego okresu. Przy obecnych 
zwiększonych wysiłkach w budowie nowych 
okrętów oraz w wojnie z okrętami podwod­
nymi wszystko wskazuje na to, że narody 
zjednoczone będą ostatecznie stały lepiej 
pod względem ilości statków w r. 1943 niż 
obecnie, a daleko lepiej w końcu 1944 r., 
jeśliby przypuścić, że wojna będzie wów­
czas jeszcze trwała. Być może, że będzie 
wielkim zawodem dla Hitlera, gdy dowie się, 
że nasz tonaż powiększa się, a nie kurczy — 
jest to jednak rzeczywistość sytuacji. Im 
bardziej zredukowane zostaną zatopienia, 
tym bardziej potężne mogą być nasze i ame­
rykańskie wysiłki wojenne. Jak wielki cię­
żar będziemy mogli zdjąć z Rosji i jak pręd­
ko skończy się wojna, zależy od dolnej g ra­
nicy budowy nowych statków i wyprzedza­
nia strat".

Tylko bezwzględna kapitulacja. W  Casa­
blance po pełnym uzeźwości, chłodnym i 
dojrzałym rozważeniu sprawy prezydent 
Roosevelt z premierem Churchillem, jako 
przedstawicielem brytyjskiego gabinetu wo­
jennego, zdecydowali, że zasadą musi być 
bezwarunkowe poddanie się wszystkich wro­
gów. „Nasze nieugięte trwanie przy zasa­
dzie bezwarunkowej kapitulacji nie ma ozna­
czać, że mamy splamić nasz rycerski miecz 
okrutnym potraktowaniem całych narodów. 
Lecz sprawiedliwości musi stać się zadość 
i sprawiedliwość musi być surowa i nieubła­
gana. Nie pozostawimy ni śladu hitleryzmu, 
czy faszyzmu, ani śladu japońskiej wojenno- 
intryganckiej machiny, gdy praca będzie już 
dokonana, a dokonana zostanie z pewno­
ścią".

Plan 9-ciu miesięcy. Sojusznicy opraco­
wali obecnie kompletny plan działania, obei- 
mujący zarówno przydziafy wojsk na po­
szczególne fronty, jak i same operacje wo­
jenne. Wiemy dokładnie czego chcemy. 
Wielka Brytania i Stany Zjednoczone są 
potężnie uzbrojone. Posiadamy potężne 
i wciąż jeszcze rosnące siły oraz olbrzymie 
masy sprzętu. Dokładny plan działania za­
wiera podział sił, kierunki i znaczenie po­
szczególnych operacyj, które zostały zade­
cydowane. Plan ten urzeczywistnimy w mia­
rę naszych możności w ciągu najbliższych 
9-ciu miesięcy, a przed ich upływem bę­
dziemy zapewne usiłowali spotkać się po­
nownie. Na dobry, czy zły los posiadamy 
ustalone zamierzenia, mamy wspólne zaufa­
nie do naszych rzeczoznawców, a teraz nie 
pozostaje nic innego, jak opracować szcze­
góły planów i dawać je do wykonania je­
den po drugim.

O nieobecności Stalina. Brytyjscy i ame­
rykańscy rzeczoznawcy i ich polityczni sze­
fowie mieli pracę ogromnie ułatwioną. To 
jednak w niczym nie zmniejszyło naszego 
wielkiego żalu, że premier Stalin oraz kilku
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jego w ybitnych generałów  nie m ogło być 
z nami. P rezydent — mimo swej fizycznej 
niezdolności, k tó rą  z heroizm em  pokony­
wa — chciał lecieć aż do C hartum u, w na­
dziei spotkania się we trzech. Prem ier S ta­
lin jest jednak naczelnym  kierownikiem 
wielkiej ofensywy rosyjskiej, będącej właśnie 
w pełni rozm achu, k tó rą  wciąż bez w ytchnie­
nia i trium falnie wiedzie naprzód. N ie mógł 
on opuścić swego posterunku  — . jak zape­
wniał — naw et na jeden dzień. M ogę jednak 
zapewnić Izbę, że jakkolwiek był nieobecny, 
zaakceptowaliśm y nasz obowiązek pom ocy 
do najw yższych naszych możliwości, w spa­
niałym , przepojonym  potężnym  wysiłkiem 
zm aganiom  Rosji oraz obowiązek usiłow ania 
odciągnięcia n ieprzyjaciela i jego lotnictwa 
z frontu rosyjskiego, skoro tylko pierwszy 
z naszych celów, w ojna z łodziam i podw od­
nymi, w prowadzony zostanie na taką drogę, 
że umożliwi nam  działania zaczepne.

K olejność zwycięstw. Zarówno bry ty jscy  
jak am erykańscy strategow ie opowiedzieli 
się jednom yślnie p rzy  swej decyzji z przed 
roku, że złam anie i niszczenie siły niem iec­
kiej musi mieć pierwszeństwo przed decy­
dującą fazą w ojny przecw  Japonii. Prem ier 
zaznaczył, że w szystkie siły im perium  b ry ­
tyjskiego przejdą wówczas na teren  D ale­
kiego W schodu z możliwie największą szyb­
kością, a W ielka B rytania kontynuow ać bę­
dzie wojnę u boku Stanów  Z jednoczonych 
z najw iększą m ocą, dopóki Japonia  nie zo­
stanie zm uszona do bezw arunkow ej kap itu ­
lacji. „Z upow ażnienia gabinetu  wojennego 
ponowiłem tę deklarację na konferencji w 
Casablance. Zobowiązałem się uczynić to 
w każdej formie, jaka m ogła być żądana, 
naw et w postaci specjalnej umowy, gdyby 
się to  miało okazać korzystne. Prezydent 
Roosevelt powiedział jednak, że słowo W iel­
kiej Brytanii całkowicie m u w ystarcza. M a­
my w tej chwili kurs na nas sam ych z całą 
resztą  zjednoczonych narodów , idących da­
lej z nami aż do końca bez względu na to, 
jak długo m iałoby to potrw ać i jak bolesne 
koszty m iałoby za sobą pociągnąć.

O pom ocy dla Chin. Prem ier zawiadomił 
Izbę, że otrzym ał już od C zang-K ai-Szeka 
w yrazy zadowolenia z pow odu znacznej do­
datkow ej pom ocy, k tóra zostanie dostarczo­
na Chinom  w tym  stadium  ich niezm ordo­
wanej walki. C zang-K ai-Szek zgadza się ca ł­
kowicie z planam i przyszłej akcji na D ale­
kim W schodzie, k tóre mu zostały p rzed ło­
żone.

Rezultaty wizyty w Adanie. „W ypow ie­
działem już p rzestrogę—mówił C hurchill— 
przeciw czytaniu w komunikacie, w ydanym  
o tej konferencji, tego czego w nim nie było. 
N ie starajc ie się w yczytać nic więcej niż 
kom unikat zawiera. N ie jest zadaniem  na­
szej jtolityki w ciągać Turcję do wojny. Prze­

ciwnie — klęska Turcji by łaby  klęską W iel­
kiej Brytanii i w szystkich zjednoczonych na­
rodów. D otąd u trzym uje T urcja  solidną b a ­
rierę przeciw napaści z każdej strony  i czy­
niąc to naw et w najczarniejszych dniach od­
dała nam  nieocenioną usługę w zapobiega­
niu rozszerzeniu się w ojny przez T urcję do 
Persji i Iraku i zapobiegła zagrożeniu pól 
naftow ych w A badan, co ma życiowe wręcz 
następstw a dla całej wojny na wschodzie. 
Jest doniosłą korzyścią dla zjednoczonych 
narodów , zwłaszcza dla W ielkiej Brytanii, 
że T urcja  będzie dobrze uzbrojona we wsze­
laki sp rzęt now oczesnej arm ii i że jej dziel­
nej piechocie nie zbraknie podstawow ej 
broni. Broń tę • my i S tany Z jednoczone w 
najkrótszym  czasie dostarczym y z najw yż­
szą wydajnością. M ożem y dać im ty le  ile 
potrzebują i dać tę b roń  szybko, a nawet 
szybciej niż tu reccy  żołnierze m ogliby wy­
szkolić się w jej używaniu. N ie m am y innej 
prośby  do T urcji ponad tę, by dobrze zor­
ganizow ała to dozbrojenie. W spólna turec- 
ko -bry ty jska m isja wojskowa przebyw a 
obecnie w A nkarze, by możliwie najbardziej 
naprzód pchać rozwój ogólnej siły  obron­
nej Turcji, ulepszyć kom unikację, a po 
o trzym aniu nowej broni, podnieść je j arm ię 
do najw yższego poziom u siły działania. J e ­
stem  przekonany, że nie dałoby korzyści 
pchanie nosa głębiej do tej części naszych 
spraw. T urc ja  jes t naszą aliahtką, T urcja 
jest naszą przyjació łką, powinniśm y sobie 
więc życzyć, by widzieć je j tery torialne ' 
praw a i in terćsy  istotnie zabezpieczone. 
Pragniem y widzieć szczególnie gorące i p rzy ­
jacielskie stosunki, rozw ijające się między 
T urcją a naszą wielką rosy jską  aliantką, do 
k tórej na północ dążym y przez 20-Ietni an- 
glo-rosvjski traktat.

Przed walkami o Tunis. O  swej wizycie 
w Trypolisie powiedział prem ier, że jest to 
pierwsze m iasto włoskie, osw obodzone przez 
arm ię b ry ty jska  z mocy Hunów. O czywista 
panow ał ogrom ny entuzjazm  w śród ludności 
włoskiej. N ie chcę zachęcać Izby — mówił 
dalej C hurchill — by oczekiwała p rzyśp ie­
szenia now ych wyników. M ogą one nastą­
pić, ale m ogą i nie nastąpić. N ieprzyjaciel 
bardzo silnie zniszczył po rt w Trypolisie, 
blokując go, stąd  zaopatrzene m orzem  jest 
bardzo ograniczone. N ie m a najm niejszego 
celu niecierpliw ić się. O becnie możem y po­
nownie posuw ać się naprzód, w m iędzycza­
sie jednak m usiała arm ia zyskać m ożność 
um ocnienia sw ych stanowisk, sprow adzenia 
dalszych posiłków i wyposażenia. Zobaczy­
my jak rzeczy się ułożą

Złożywszy hołd  gen. M ontgom ery i gen. 
A lexandrow i stw ierdził prem ier, że blisko 
5 0 0 .0 0 0  wojsk lądowało w Północno-Za­
chodniej A fryce. Gen. A nderson pod rozka­
zami gen. E isenhovera bardzo szybko oczy-
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śc ił c a łą  p ro w in c ję  i ru sz y ł n a p rzó d . W o j­
sk a  „o si"  s tra c iły  c z w a rtą  lu b  je d n ą  trze c ią  
część  tę g o , co  p rzew io z ły  p rz ez  m o rze  do 
T u n isu . N a sz e  m ożliw ości do  sp ro w ad zan ia  
p osiłków  są  zn aczn ie  w iększe n iż po  ich  
s tro n ie , a  z ło w ró żb n e  z jaw ien ie  się  A rm ii 
P u s ty n i, p c h a ją c e j R o m m la  p rz e d  so b ą  s ta ­
now i o b ecn ie  czy n n ik  b a rd zo  p o tęż n y , b y ć  
m oże  n aw et d e cy d u jąc y . J e s t  g o d n e  uw agi, 
że N iem cy  g o tow i są  p o n ieść  k ażde  ry zy k o  
i z ap łac ić  k a żd ą  cen ę  za u trzy m an ie  Tuni­
su . J a  zaw sze w zd ry g a łem  się p rz e d  w y p o ­
w iedzen iem  c zeg o ś , co  p ó źn ie j m o g ło b y  ro ­
b ić  w rażen ie  n a d m ie rn e j p ew ności siebie. 
N ie  m o g ę  jed n a k  p o w strzy m ać  się  o d  uw a­
gi, że w te j p o lity c e  w idzę d o tk n ięc ie  m i­
s trzo w sk ie j ręk i, te j sam ej, k tó ra  p lan o w ała  
a ta k  n a  S ta lin g rad . W łą c z a ją c  a rm ię  R om m la  
m usi b y ć  oko ło  ćw ierć  m iliona  żo łn ie rzy  
w o jsk  ,,o si" w T unisie , a  a lian to m  nie w olno 
p o d  żad n y m  w aru n k iem  nie d o cen iać  ry z y ­
ka. O d b ę d ą  się  tam  b a rd zo  po w ażn e  walki.

N a s tę p n ie  p rz ed sta w ił p re m ie r  Izbie zm ia­
n y  w dow ództw ie  n acze ln y m  sp rz y m ie rz o ­
n y c h  sił z b ro jn y c h  w A fry ce . D ow ództw o 
nacze ln e  sp raw o w ać  będ zie  gen . E isen h o w er, 
8 -m a  a rm ia  b ry ty js k a  p rzech o d z i waaz z gen. 
A lex an d rem  p o d  je g o  ro zk azy . G en. A le­
x a n d e r m ian o w an y  zo sta ł z a s tę p cą  n acze ln e ­
g o  d ow ódcy . D ow ództw o g łó w n e  n a d  ,sP r |y -  
m ie rzo n y m i siłam i lo tn iczy m i w re jo n ie  M o ­
rz a  Ś ró d z iem n eg o  o b ją ł m arsz , lo tn ic tw a  
T e d d e r; będ zie  on  też  dow odził w szystk im i 
siłam i lo tn iczy m i n a  śro d k o w y m  W sc h o ­
dzie, celem  z sy n c h ro n izo w an ia  dz ia łań  lo t­
n iczych . P o d  jeg o  d ow ództw em  w icem arsz. 
lo tn ic tw a  C o n ig h am  będ zie  u zg ad n ia ł dz ia ­
łan ie  z 8 -ą  i 1 -ą  a rm ią  b ry ty js k ą  o raz  in ­
n y m i od d z ia łam i n a  fro n c ie  Tunisu. A d m i­
ra ł  sir  A n d rew  C u n n in g h am , do w o d zący  
w szystk im i b ry ty jsk im i i am ery k ań sk im i si­
łam i m o rsk im i na  ty m  tea trz e  w o jny , rozsze - 
rzy  sw e dow ództw o  i n a  w sch o d n ią  czesc  
b a se n u  śró d z iem n o m o rsk ieg o  i obejm ie  
w szystk ie  p o k rew n e  d z ia łan ia  n a  ca ły m  M o­
rzu  Ś ród z iem n y m . M ie jsce  po  gen . A lex an - 
d rz e  o b e jm u je  gen. s ir  M a itlan d  W ilso n , d o ­
ty ch czaso w y  dow ó d ca  1 0 -ej a im ii b ry ty j 
slde j w P e rs ji i Irak u . A rm ia  ta  s ta n ie  się  
o b ecn ie  b a rd zo  p o tęż n ą  s iłą , a  d o w ó d ca  je j 
z o stan ie  w k ró tce  m ianow any . G en. G ira u d  
zgodził się  p o d p o rz ąd k o w a ć  w ojska  fra n c u s ­
k ie  w T un isie  d o w ó d cy  1 -e j , a rm ii b r y ty j­
sk ie j, g en . A n dersenow i.

Izbę, p ra sę  i k ra j  w ezw ał p re m ie r  dio 
o s tro ż n eg o  k ry ty k o w a n ia  ty c h  zarząd zeń .

W  gen . E isen h o w erze  i gen. A lex an d rze  
m acie  dw óch  ludzi o d z n ac za jąc y ch  się sa ­
m o zap arc iem  i p o g a rd ą  d la  c zy s to  o so b is ty ch  
am bicy j. Pozw ólcie im  sam y m  tw o rzy ć  so ­
b ie  szan se , a  je s t zu p ełn ie  m ożliw e, ze je d ­
nem u z n ich  p ew nego  p ięk n eg o  dn ia  dzw o­
ny znów  z a g ra ją  zw ycięstw o .

R zad  JK M ości — d o d a ł n a  zakończen ie  
p re m ie r  — nie ż ąd a  w zględów  d la  siebie. 
P ra g n iem y  b y ć  sąd zen i ty lk o  p rzez  wyniki. 
C zek am y  na  p rz y sz łe  w y padk i z zau lan iem  
i w iarą, że p a rla m e n t i n a ró d  b ry ty jsk i o k a­
żą w ty c h  p e łn y c h  nadzie i d n ia c h —  k tó re  
m oże  n ig d y  nie p o k ry ją  się  c h m u ram i — tę  
s a ło ś ć  k tó ra  w ykazali w b u d z ąc y m  g ro zę  
o k resie , k ied y  b y t W ie lk ie j B ry tan ii i je j 
im p eriu m  w isiał na  n itce  .

S Y T U A C JA  W O JE N N A  W  O C E N IE  
PR E M IE R A  G E N . SIK O R SK IE G O  

C o  N iem cy  u trac ili na  fro n cie  w schód-
n im - K o re sp o n d e n t dz ien n ik a  ang ie lsk ieg o  
„Sunday E x p ress"  u zy sk a ł u  gen . S ik o rsk ie ­

go  w yw iad  w zw iązku z w ażnym i ro zm o w a­
m i na  tem a t s tra te g ii  so ju szn icze j, k tó re  o d ­
b y ty  sie  m iedzy  gen . S ik o rsk im  a  p re z y d e n ­
tem  R o o sev e ltem  i p re m ie re m  C h urch illem . 
N a  p y tan ie , czy  N iem cy  b y lib y  w stan ie  
p rz y g o to w ać  w b ieżący m  jeszcze  i oku  n o ­
w a o fensyw e, o dpow iedział gen . S ik o rsk i, ze 
o d w ró t N iem ców  n a  fro n cie  w sch o d n im  nie 
o s ią g n ą ł jeszcze  u fo rty fik o w an y c h  lm ij, k tó ­
re  w ybudow ali on i jak o  od sk o czn ię  do  wiel­
k iej o fen sy w y  w 1 9 4 2  r. D ziś m o żn a  jed n ak  
już s tw ie rd zić , że H itle r p raw ie  w zu p e łn o ­
ści, a  w k ażd y m  raz ie  w b a rd zo  zn aczn e j 
części u tra c ił  sw e zd o b y cze  z r. 19 4 2 . U tra ­
c ił' on  rów nież  m o żn o ść  rozw in ięcia  now ej 
o fensyw y  n a  w ielką skalę  w r. 1 9 4 3 .

O  o b ro n ie  t. zw. fo rtec y  e u ro p e jsk ie j. J e ­
żeli _  zdan iem  gen . S ik o rsk ieg o  — H itle r 
sp ró b u je  b ro n ić  tw ierd zy  e u ro p e jsk ie j p rzez  
o tw arc ie  n ow ego  fro n tu  i zaa tak o w an ie  l u i -  
c ji, to  n a p o tk a  n a  a rm ię  P o lsk ą  w re jo n ie  
M osu lu , zap raw io n ą  ju ż  w w alkach  w re jo ­
nie T o b ru k u  i p o d  G hazallą . A rm ia  ta  nie 
ty lko  jest. g o to w a  do  o b ro n y  po i n a ftow ych , 
lecz  tak że  do  o b ro n y  w sch o d n ich  w yb rzezy  
M o rza  Ś ró d z iem n eg o . w , ,

O  inw azji p ó łw y sp u  p iren e jsk ieg o . W o d ­
pow iedzi n a  p y tan ie  co  do  ew en tu a ln e j in ­
wazji n iem ieck ie j p ó łw y sp u  p iren e jsk ieg o , 
z auw aży ł gen . S iko rsk i, że n a  p rzeszk o d z ie  
tak im  p rzed sięw zięc io m  s ta ć  b ę d ą  o g ro m n e  
tru d n o śc i. Inw azja  tak a  o słab iła  b y  pow aż­
nie n a jb a rd z ie j ży w o tn ą  s tre fę  oku p o w an ej 
E u ro p y  i to  w łaśn ie  w czasie, g d y  n iem iecka  
k w a te ra  g łó w n a  je s t n ie ty lk o  z an iep o k o jo ­
n a  sy tu a c ją  n a  B liskim  W sch o d zie , lecz m u ­
si tak że  pow ażn ie  b ra ć  p o d  u w ag ę  m ożliw ość 
inw azji E u ro p y  p rzez  so juszn ików .

G d y  n ad ejd z ie  czas d o  d z ia łan ia  d la I o - 
laków ..". O s ta tn ie  w reszcie  p y tan ie  d o ty ­
czy ło  sp ra w y  p o w sta n ia  u ja rz m io n e j E u ro ­
py . G en. S ik o rsk i o dpow iedzia ł na  to  p y ta ­
nie n a s tęp u jąc o :

, C zy n n ik  o p o ru  k ra jó w  o k u p o w an y ch  m o- 
że"° 'rać  w ty m  okresie  w o jn y  ro lę  tak  sam o 
n ieo b liczaln a , jak  czy n n ik  w ew n ętrzn eg o  m o ­
ra le  N iem iec. P rzed w czesn e  p o w stan ie  p rz e -
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n iv n £ rmp 0m  o k u Pa c y jn y m  je s t  g o d n e  p o tę ­
pieni^, Pew na ta jn a  z ag ra n ic z n a  s ta c ia  ra - 
d iów h na te re n ie  o k u p o w an y m  zw róciła  sie 
do  m nie  z apelem , b y m  zarząd z ił o g ó ln e  p o !  
w stan ie  n a io d u  po lsk ieg o  p rzec iw  n iem iec­
kiem u na jeźd źcy . O dp o w ied zia łem , że nie 
m o g ę  w yd ać  tak ieg o  ro zk azu , pon iew aż  nie 
zyczę  sob ie , b y  n a ró d  po lski, tak  s tra sz n ie  
c iem iężony , sp ły n ą ł now ą fa lą  krw i. G d v  
n ad ejd z ie  czas do  d z ia łan ia  d la  Po laków  i in ­
n y ch  n a rodow , s ta w ia jąc y c h  b o h a te rsk i o p ó r 
n iem ieck iem u  c iem iężcy , zgodn ie  z d ecy z ją  
czynn ików  w ojsk o w y ch  z jed n o czo n y ch  n a !  
lo d o w  w y d an e  z o s tan ą  w ów czas odp o w ied ­
n ie  ro zk azy  .

N A  F R O N C IE  W SC H O D N IM  
K lęska p o d  S ta lin g rad em . Je d n a  z n a j­

lep szy ch  a rm ij n iem ieck ich , 6 -a  a rm ia  fe ld ­
m arsza łk a  P au lu sa , p rz e s ta ła  istn ieć  dzięki 
n ies ły ch an em u  b łędow i s tra te g icz n em u  p o ­
p e łn io n em u  p rzez  H itle ra . 3 3 0 .0 0 0  w y b o ro ­
w ego żo łn ie rza  (nie 2 2 0 .0 0 0  jak  p o c z ą tk o ­
wo p rzy p u szczan o ) łączn ie  z fo rm ac jam i 
U ig . lo d ta ,  po lic ji o ra z  innym i jed n o s tk am i 
po m o cn iczy m i leg ło  w g ru z a c h  m ias ta  lub 
posz ło  w niew olę (9T .000). Z d o b y cz  w o jen ­
na o b e jm u je  m. in.: 7 5 0  sam o lo tó w  1 5 5 0
r Z° l gOWi  f-ZSR ,dziak 90-000 karabinówręczn y ch , 8 .0 0 0  ka r. m asz., 6 1 .1 2 0  sam o ­
ch o d ó w  c ięża ro w y ch  itd. G en. P au lu s, m ia ­
n o w an y  na k ilkanaście  g o d z in  p rz ed  k a p itu ­
lac ją  fe ld m arsza łk iem , d o sta ł sie  do  niew oli 
w raz  z 2 5  innym i g e n e ra ła m i i 2 .5 0 0  ofice­
ram i. N ie  są  to  s tr a ty  całkow ite  6 -e j  a rm ii 
o b e jm u ją  one bow iem  w p rz y to c z o n y c h  licz­
b a ch  jed y n ie  te, k tó re  a rm ii zad an e  zo sta ły  
P °  je j  o to czen iu ; n ie  je s t  tu  ob liczo n y  n ie­
w ątpliw ie ob fity , u p u s t k rw i te j a rm ii p o ­
n ies io n y  w a ta k ac h  n a  S ta lin g ra d  i k ilkum ie­
sięczn y m  o b lężen iu  m iasta . 6 -a  a rm ia  We 
w rześn iu  1 9 3 9  r. o b leg a ła  W arszaw ę  p o !  
tern defilow ała  w n ie j p rz e d  H it le r e m /F e ld ­
m arsza łe k  P au lu s p e łn ił w ów czas funkcie  
sze fa  sz tab u  arm ii gen . R e ich m an a . k tó ra  
u d e rza ła  na  linię o b ro n y  p o lsk ie j Ś ląsk  — 
K a rp a ty , n a s tęp n ie  dow odził dyw iz ją  p a n ­
c e rn ą  k tó ra  n a c ie ra ła  n a  K raków . 6-a" a rm ia  
zap isa ła  sie  tez  k rw aw ą p am ięc ią  w h is to rii 
b e lg u , k tó rą  zd o b y w ała  w m aju  1 9 4 0  r  
o d zn acza jąc  się  n ieb y w ały m i o k ru c ień stw a­
mi w obec lu d nośc i cyw ilnej.

Z agłębie D onieck ie  i C hark ó w  pow ażnie  
zag ro żo n e . Z aczep n e  d z ia łan ia  sow ieck ie  to ­
czą  się  nadal sku teczn ie , ch o ć  — jak  u jaw ­
n ia  się  to  c o raz  w y raźn ie j — im p e t o fe n sy ­
wy sow ieck ie j osłab ł. N a jw id o czn ie j n a tra fi-  
a cze iw o n a  a rm ia  na p ow ażne  're ze rw y  

p o d c ią g n ię te  p rzez  nacze ln e  dow ództw o  nie-' 
S S 2 S 6 n r i . nl? o słab io n eg o  p o łu d n io w eg o  
W o  O nac isk  W r z e n ia  s o w i t ­

ego  p o  całkow itym  p raw ie  oczy szczen iu  
K aukazu , sk o n cen tro w a ł się  o b ecn ie  p rzec iw

Z ag łęb iu  D o n ieck iem u  i W sc h o d n ie j U k ra i­
n ie z C h arkow em . S u k cesy  sow ieckie , ch o ć  
n>e b łysk aw iczn e  i e fek tow ne, lecz w y raźn ie  
c iężko  w yp raco w y w an e, są  n iew ątp liw ie  p o ­
w ażne. Po za jęc iu  n iezm iern ie  w ażnej b azy  
n iem ieck ie j, jak im  b y ł  K u rsk , w o jska  sow iec­
kie n a p ie ra ja  p o d  o s ło n ę  b a rd z ie j na  p ó łn o c  
od. K u rsk a  ku O rło w i i ' d a le j na 
C hark ó w , o k rą ża ją c  go  od  p ó łn o cy  (W o ł- 
czań sk  — 6 5  km  w o d leg ło śc i od  C h a rk o ­
wa) i od  p o łu d n ia , g d z ie  z a ję ły  m ie jsco w o ść  
C zu g u jew  w o d leg ło śc i 3 5  km  na  p o łu d n io - 
zach ó d  od  m iasta . G łów ne zad an ie  a rm ii so - 
w ieckiej zdaje  się  p o leg ać  na  d e zo rg a n iz o ­
w aniu  sieci ko lejow ej, b ę d ąc e j w Z ag łęb iu  
D onieck im  w p o sia d an iu  N iem ców . W ażn y m  
w y d arzen iem  je s t  zajęc ie  p rzez  R o sja n  red- 
ne j z n a jw ięk szy ch  s ta c y j w ęzłow ych  w “Z a­
g łęb iu  D onieck im  — Ł ozow aja  (1 2 0  km  na 
p łd . od  C h ark o w a), w sku tek  czeg o  zosta ło  
od c ię te  p o łączen ie  C h a rk o w a  z w ojskam i 
n iem ieck im i c o fa jący m i się  b a rd z ie j na  p o ­
łu d n iu  m. in. z K aukazu. O d w ró t tych  w ojsk , 
Tak i w ojsk  n iem ieck ich  w Z ag łęb iu  D o n iec! 
kim  je s t  w te j chwili p o w ażn ie  zag ro żo n y .

N ad  D onem  i na K aukazie  do sz ło  do o b lę ­
żen ia  R ostow a. P o d o b n o  gen . M an n ste in  p o ­
zostaw ił cześć  sw ej a rm ii z zad an iem  o p ó ź ­
n ian ia  dz ia łań  Sow ieckich, re sz tę  w y co fu je  
p o śp ie szn ie  na  T a g a n ro g  i M ariu p o l, b y  u jść  
n a p ie ra ją cy m  z płn . na  te  m ie jscow ości k le ­
szczom  ro sy jsk im , z m ie rza jący m  do o d c ię ­
c ia c a łe j te j a rm ii, liczącej oko ło  2 5 0  tvs. 
żo łn ie rza . K leszcze sow ieck ie  zb liży ły  się  
tu  p o d  S ta lino  i p rą  n a  p o łu d n ie , z ag ra ża jąc  
flance  C ofających  się  N iem ców . Z ajęc ie  
o z ac h t na  p ó łn o c  od  R ostow a .na linii ko le­
jo w ej od  K am ieńska  dow odziłoby , że d łu g o ­
trw a ły  o p ó r N iem ców  n a d  d o ln y m  D onem  
i D ońcem  z o s ta ł z łam an y . Poniew aż zaś w o j­
sk a  sow ieck ie  n a  lew ym  b rz eg u  D o n u  s fo r­
so w ały  p rzep raw ę  n a  b rz e g  p rzec iw leg ły  
o sy  R o stow a m u szą  się  ro z s trz y g n ą ć  w król-' 

kim  czasie.
V  chwili g d y  n u m er n in ie jszy  o d d a je m y  

do d ru k a rn i k o m u n ik a t sp e c ja ln y  ro sy jsk ie j 
K w ate ry  G łów nej z dn ia  d z is ie jszego  d o n o ­
si, że  w w yniku  c iężk ich  w alk p a d ł w d n iu  
dz is ie jszy m  R ostow  i W o ro sz y ło w g ra d  o raz  
K ia sn y j Sulim  w pow iecie  ro stow sk im . R o ­
stow  je s t  w ażnym  o śro d k iem  p rzem y sło w y m  
A agłęb ia  D on ieck ieg o  i w ielkim  w ęzłem  k o ­
lejow ym . Poza  ty m  m a on duże  znaczen ie  
s tra te g ic z n e  d la  d a lszy ch  dz ia łań , o s ła n ia jac  
bow iem  lew e sk rz y d ło  w ojsk  w a lczący ch  w 

lg łęb iu  D onieck im , pozw ala  rów n o cześn ie  
na  szy b sze  p o su w an ie  się  n a p rzó d , ku  doi- 
nem u b iegow i D n iep ru .

P ró b y  u w akuow an ia  n iem ieck ie j a rm ii k a u ­
kask ie j p rzez  K ercz  są  u d a rem n ia n e  p rzez  
in ten sy w n ą  d z ia ła ln o ść  lo tn ic tw a  sow iec- 
k iego.
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Na Kaukazie sytuacja armii feldmarszał­
ka Lista staje się rozpaczliwa. Obszar przez 
mą zajmowany stale się zmniejsza. Spycha- 
n j  ° na J®?* na wybrzeża Morza Azowskiego 
i Morza Czarnego i posiada w tej chwili jed­
ną drogę odwrotu przez cieśnine Kercz. 
Utrata ważnej bazy Krasnodar pogłębiła 
niebezpieczeństwo tej sytuacji.

NA INNYCH FRONTACH 
Brytyjsko-amerykańska ofensywa lotnicza 

na Niemcy. Operacje lotnicze sprzymierzo­
nych przeciw Niemcom wzmogły się w okre­
sie sprawozdawczym potężnie. Po raz pierw­
szy też pojawiły się nad miastami niemiec­
kimi ciężkie kombowce amerykańske, ataku­
jąc w nalotach dziennych obiekty w Niem­
czech północno-zachodnich. Dotąd ^odbyły 
się dwie takie wyprawy AAC na miasta nie­
mieckie. Charakteryzuję je nieduże straty 

niezwykła odporność kolosów am erykań­
skich w walkach z pościgowcami niemiecki­
mi, z których w pierwszym i drugim nalo­
cie strąconych zostało ponad 20 za każdym 
razem. Pierwszym razem latające twierdze 
i „Liberatory" bombardowały Wilhelmsha- 
ten, niemiecką bazę wojenną i miasta w 
Niemczech północno-zachodnich.

Następnym wydarzeniem, t„ pierwsze 
dzienne naloty bombowców brytyjskich „Mo- 
skito na Berlin, które narobiły sporo za­
mieszania w uroczystościach z racji 10-ej 
rocznicy objęcia władzy przez Hitlera. Po­
przedni bardzo ciężki nalot nocny ciężkich 
bombowców brytyjskich na stolicę Rzeszy 
zapoznał Berlińczyków z bombami 2 i 4-to'- 
towymi. W yrządzono poważne szkody, 
zwłaszcza w dzielnicy przemysłowej Marien- 
łeJd. Ponadto ciężko bombardowano Emden 
Hamburg, Dusseldorf, Zagłębie Ruhry (kil­
kakrotnie w dzień i nocą). W e Włoszech 
bombardowały ciężkie bombowce Turyn 
i Spezię, we Francji stałym obiektem wy- 
piaw biytyjskich myśliwców (nieraz maso« 
wych) i bombowców są obiekty kolejowe 
niszczone bardzo systematycznie. Ciężkie 
bombardowanie bazy niemieckich łodzi pod­
wodnych na zmianę przez RAF i AAC (w 
czterech kolejnych nalotach zrzucono 1.000  
ton bomb, m. in. 2 i 4-tonowych) zniszczy­
ło poważnie ten arsenał niemieckiej floty 
podwodnej, a po ostatnim najcięższym p,a.« 
locie (9-ym z rzędu) skłoniło władze nie­
mieckie do ewakuacji ludności z Lorient 
i ośmiu przyległych okręgów w ciągu dwóch 
dni Rząd Vichy nakazał też ewakuację Brest 
i okręgów przyległych.

W nocy z 13 na 14 b. m. ponownie bom­
bardowano w dwu olbrzymich falach Lo­
rient. Zrzucono milion kilogramów bomb. 
Przy księżycowej nocy można było zaobser­
wować ogromne, starannie przeprowadzone 
zniszczenia portu i doków. Kiedy druga fa­

la bombowców przeciągała nad Lorient, port 
i miasto przedstawiało jedno wielkie mo­
rze płomieni. Dymy unosiły sie na wyso­
kości 5 tys. metrów. Art. plot." w drugiej 
iazie nalotu była prawie niezauważalna.

Front Morza Śródziemnego. Bombardowa­
no Neapol i koleje na Sycylii. Obrzucono 
bombami niemieckie kolumny pancerne na 
zachód od Ben Gardane, oraz doki w Bi- 
zercie.

Komunikat amerykańskiego ministerstwa 
wojny informuje, że od początku wojny do

L̂ą2, TrJXA(~ zmszczyło na wszyst­
kich frontach 687 maszyn nieprzyjaciela na- 
pewno, 352 prawdopodobnie, ze stratą wła­
snych 309 maszyn. Bombowce RAF atako­
wały w styczniu obiekty nieprzyjaciela (na 
iioncie zachodnim i we Włoszech płn.) w 22 
nocnych i 29 dziennych nalotach.

Na 1 roncie afrykańskim. 8-a armia wkro­
czyła w granice Tunisu, wypierając Romrola 
ostatecznie z Trypolitanii i włoskiego impe­
rium kolonialnego. Obecnie toczą się walki 
juz na terenie T unisu o Ben Garden. Roz­
gorzała tu wielka bitwa pancerna, podobno 
największa od bitwy pod El Alamem. Rom- 
me* cofnął w tej bitwie swe prawe skrzydło 
i zdołał w ten sposób skonsolidować swe po­
zycje. Gen. Montgomery zmusił go jednak 
do lziicenia do bitwy nie tylko piechoty, 
lecz i artylerii i wojsk pancernych, czego 
Rommel do tej pory unikał. Jak wynika 
z komunikatu brytyjskiego Rommel został 
atakiem angielskim zaskoczony, nie spodzie­
wał się bowiem, że nastąpi on tak szybko 
po dużych opadach deszczowych ostatnich 
dni.

Równocześnie dokonały wojska angielskie 
i francuskie śmiałego Wypadu w rejonie Ma- 
teur, 12 km wgłąb linii nieprzyjaciela. Po 
spełnieniu zadania wojska wróciły na swe 
pozycje wyjściowe z licznymi jeńcami i zdo­
bytym sprzętem.

Coraz bardziej potęgują się operacje lot­
nicze z Afryki północno-zachodniej i Try­
politanii oraz Malty przeciw Sycylii (zwła­
szcza Palermo i Mesynie) oraz W łochem 
południowym—Neapolowi. Bombowce bry­
tyjskie i amerykańskie „latające twierdze" 
si?g'aję do baz „osi" na Sardynii i na Kre­
cie. Równolegle wzmaga się działalność b ry­
tyjskich sił morskich. Od 8 listopada po 
ostatnie dni zatopiono na Morzu Śródziem­
nym 50 statków niemieckich i włoskich, 
a dalszych 34 uszkodzono ciężko względnie 
zatopiono.

Na Pacyliku. Komunikat japońskiej kwa­
tery głównej o wycofaniu wojsk japońskich 
z Guadalkanaru uważany jest przez amery­
kańskie koła wojskowe za wstęp do ewaku­
acji wszystkich innych pozycyj japońskich 
na wyspach Salomona. Straty japońskie na
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G u a d a lk a n a rz e  o cen ian e  są  n a  5 0 .0 0 0  za ­
b ity c h  i 1 .0 0 0  sam o lo tó w , a  n ie 1 6 .0 0 0  
z g ó rą  i 1 3 9  m aszy n , o k tó ry c h  m ów i k o m u ­
n ik a t jap o ń sk i. Ja p o ń c z y c y  c o fa ją  się  n adal 
i na  N ow ej G w inei; o s ta tn io  rozp o czę li o d ­

w ró t p o d  S a lam an a . W o jn a  n a  P acy fik u  
p rz y jm u je  c o raz  w y raźn ie j c h a ra k te r  w o jny  
lo tn icze j z w y b itn ą  p rz ew a g ę  d a lek o siężn e ­
g o  lo tn ic tw a  b o m b o w eg o  A n g losasów .

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ

Z A R Z Ą D Z E N IE
PE Ł N O M O C N IK A  N A  K R A J R Z Ą D U  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J P O L S K IE J

W  k o lach  konspiracyjnych k rą ż y  n iezw ykle szkod liw e w y d aw nictw o  pow ie lane  
p t. „G eo g ra fia  p o lity c zn a "  (L istopad  1 9 4 2 ). W  tre śc i je g o  zaw arte  są  liczne fa łszyw e 
in fo rm a c je  i in sy n u a c je , a  n aw et in fo rm ac je , k tó re  n o szą  w y raźn ie  cech y  d e n u n c jac ji, 
ze w zględu  na  k a ry g o d n e  o p e ro w an ie  nazw iskam i i in ic ja łam i.

P ię tn u jąc  taką' a k c ję  w yd aw n iczą  w zyw am  w szy stk ich , w rę k a c h  k tó ry c h  z n a jd ą  
się  e g z e m p la rz e 'te g o  w y d aw n ictw a  o zn iszczen ie  ich.

S p raw a  zo sta ła  o d d a n a  do  S ą d u  W alk i C yw ilnej, n a d to  w sto so w n y m  czasie  
w m ni teg o  p o stęp o w an ia  z o s tan ą  p o c iąg n ięc i d o  o d p o w ied zia ln o śc i p rz e d  sąd am i R ze­
czy p o sp o lite ;

K O M U N IK A T

W  d n iu  13.1. br. T re u h a n d e r  firm y  „S chm allfilm " p rz y  ul. A sfaltow ej, L udw ik 
H e rb e rt, w ydał w rę ce  po lic ji n iem ieck ie j A n d rze ja  H ono w sk ieg o , o sk a rż a ją c  g o  o p r a ­
cę k o n sp ira cy jn ą . W  w yn iku  teg o  H onow ski i jeszcze  jed en  Polak  zosta li zab ici w w al­
ce, w k tó re j p o ło ży li tru p e m  d w u ch  p o lic jan tó w  n iem ieck ich .

W y ro k ie m  S ąd u  S p e c ja ln eg o  L udw ik H e rb e rt zo s ta ł sk a z an y  n a  śm ierć . W y ro k  
w y k onano  w dn. 16.1. w jeg o  m ieszk an iu  p rz y  ul. W a le c z n y c h  nr. 3 6  w o b ecn o śc i d o ­
m ow ników .

K IE R O W N IC T W O  W A L K I K O N S P IR A C Y JN E J

O G Ł O S Z E N IE  W Y R O K Ó W  S Ą D U  K IE R O W N IC T W A  W A L K I C Y W IL N E J

K ierow nictw o W alk i C yw ilnej o g łasza  n a s tę p u ją c e  w yroki S ąd u  W alk i C yw ilnej 
w W arszaw ie  z dn. 3 .X II.1 9 4 2  r.:

I. Inż. dr. C zesław  W IT O SZ Y Ń SK I, p rof. P o litech n ik i W arszaw sk ie j sk azan y  
zo sta ł na  k a r ę  i n f a m i i  za  to , że  o d  1 9 4 0  r. jak o  K ierow nik  In s ty tu tu  A e ro d y n a ­
m iczn eg o  w W arszaw ie , w sp ó łp ra cu je  z n iem ieck im  zak ład em  b a d a ń  lo tn iczy ch  im. 
H. G o rin g a  — dla celów  w o je n n y ch  R zeszy  N iem ieck iej, n a ru sz a ją c  ty m  obow iązek 
w ierności w obec R zeczp o sp o lite j Po lsk ie j i o b ra ż a ją c  g o d n o ść  n a ro d o w ą  Po laka, p rzez  
co  d o p u śc ił się  c iężk iego  w y k ro czen ia  p rzec iw  in te reso m  p ań stw o w y m  i n a ro d o w y m  

Polski.
II. N a  k a r ę  i n f a m i i  sk azan i zosta li b. a r ty ś c i T e a tru  P o lsk ieg o  w W arszaw ie . 

I)  B ogusław  SA M B O R SK I, 2) Jó ze f K O N D R A T , 3) M ichał PL U C IŃ SK I, 4 ) H a n n a  
C H O D A K O W S K A  — w szyscy  za czy n n y  udzia ł w n a g ry w an iu  film u n iem ieck ieg o
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„H eim k eh r o tre śc i p ro p ag 'an d y  a n ty p o ls k ie j  p o łączo n e j z lżen iem  n a ro d u  i P a ń ­
stw a Po lskiego.

III. N a  k a r ę  n a g a n y  sk azan i zo sta li b. a r ty śc i T e a tru  P o lsk ieg o  w W a r ­
szaw ie: T) J e rz y  PIC H ELSK I, 2) F ra n c isze k  D O M IN IA K , 3) Jó ze f W O S K O W S K I, 
4) S tan is ław  G R O LIC K I, — w szyscy  za  w spó łudzia ł w n a g ry w an iu  teg o  film u; zą ła ­
g o d z ą c ą  ok o liczn o ść  u zn an o  zw olnienie się  ich z k o n trak tu  i w ycofan ie  się  z n a g ry ­
w ania filmu.

K IE R O W N IC T W O  W A L K I C Y W IL N E J 

L O S  P IE N IĄ D Z A  O K U P A C Y JN E G O

L os p ien iąd za  o k u p a cy jn eg o  m usi żyw o o b ch o d zić  każd eg o  o b y w atela . Ilość je ­
g o  s ta le  w zras ta , a  sita  n ab y w cza  sp a d a  w s to p n iu  zn aczn ie  w iększym  n ask u tek  o k u p a ­
c y jn e j p o lity k i g o sp o d a rcz e j. Ju ż  dz is ia j w iele o só b  z ad a je  so b ie  p y tan ie , co  s tan ie  
się  z n a rz u c o n ą  z ło tów ką, g o tó w k ą  B anku  E m isy jn eg o , k tó ra  na te re n ie  G en. G ub. jes t 
jed y n y m  śro d k iem  p ła tn icz y m  sta le  p su ty m  w jeg o  sile  nabyw czej.

D o w iad u jem y  się  z m ia ro d a jn e g o  ź ró d ła , że  po  o d zy sk an iu  p rzez  K ra j N ie p o d ­
leg ło śc i w yp ad n ie  liczyć się  z k o n ieczn o śc ią  u trzy m an ia  na o k re s  p rze jśc io w y  B anku  
E m isy jn eg o  i em ito w an eg o  p rzezeń  z ło teg o . W  ty m  p rze jśc io w y m  o k re sie  n as tąp iłab y  
p ierw sza  laza  u p o rząd k o w an ia  z ru jn o w an e g o  p rzez  o k u p a n ta  sy s te m u  m o rfe ta rn eg o  
K ra ju  i d o p ro w ad zen ia  d o  w y jaśn ien ia  s iły  nab y w cze j z ło tów ki B anku  E m isy jnego .

T a p ierw sza  faza będzie  w y m ag ać  p rzed e  w szystk im  z ao p a trz e n ia  ry n k u  wew- 
n trzn e g o  w a r ty k u ły  p ierw szej p o trze b y , k tó ry c h  p a n u je  wielki b rak  z rac ji w y d re ­
now an ia  z n ich  K ra ju , w zw iązku z re s try k c ja m i k o m u n ik acy jn y m i, konfisk a tam i a d m i­
n is trac y jn y m i i tp . m eto d am i, k tó re  d o p ro w ad z iły  do  n iep o m iern e j d ro ż y zn y  a ity k u -  
łów  p ierw szej p o trzeb y .

T o  u p o rząd k o w an ie  ry n k u  to w aro w eg o  w inno d o p ro w ad zić  d o  u sta len ia  w arto ści 
n ab y w cze j p ien iąd za  o k u p a cy jn eg o  na po d staw ie  k tó reg o  m o żn a  będzie  d o p ie ro  do ­
k o nać  jeg o  w y m ian y  n a  n o w y  po lsk i p ien iądz.

*

*

N ow e eg zek u cje  w W arszaw ie . Dn. 1 2  bm .
p lak a ty  ro z lep io n e  na  m u rac h  W arszaw y  
obw ieśc iły , iż ro z s trze la n y c h  zosta ło  7 0  P o ­
laków . Za p re te k s t p o s łu ż y ły  — w ed ług  ty ch  
obw ieszczeń  — „U staw iczn e  n a p a d y  z b ro j­
ne n a  o so b y  n a ro d o w o śc i n iem ieck ie j". O b ­
w ieszczen ia  te  p o d p isa ł K ru g er. Je d n o c ze ­
śn ie  zarząd zen iem  S am m ern a  szefa  SS i po ­
licji d y s try k tu  w arszaw sk iego  na W a rsz a ­
wę zo s ta ła  n a ło żo n a  k o n try b u c ja  w w y so ­
k ośc i 1 0  m ilionów  z ło ty ch , a  g o d z in a  po li­
c y jn a  zo sta ła  n a  o k res 13  — 2 0  b m. co fn ię ­
ta  do g o d z in y  19.

W  ub ieg ły m  ty g o d n iu  w lesie  ko ło  Ża- 
b ień ca  p o d  P iaseczn em  ro zs trze lan o  rów -

*

nież dw ie p a r tie  skazań có w  3 0  osób  każda.

Po u licach  s to licy  i w ielu m iejscow ości 
p o d m ie jsk ich  k rą żą  ustaw iczn ie  p a tro le  ż an ­
d a rm e rii i po lic ji, d o k o n u jąc  d o ra źn y c h  r e ­
wizji p rzech o d n ió w  w poszuk iw an iu  b ron i.

W arszaw a  tę  now ą falę te ro ru  p rz y ję ła  ze 
sp o k o jem  i g o d n o śc ią , ś lu b u jąc  w ieczną p a ­
m ięć i cześć  d la  p o leg ły ch , a  zem stę  ;ch  
katom .

W  obozie  w M ajdanku . L os w ięźniów je s t 
nadal n iew y jaśn io n y . O d b y w a się  tam  u s ta ­
w iczna s e g re g a c ja  w ięźniów  d la  celów  na- 
raz ie  n ieznanych . Z n a jd u ją  się  tam  obok 
w ięźniów  o so b y  z a trzy m a n e  p o d czas  w iel­
k ie j czte ro d n io w ej łap a n k i w W arszaw ie ,
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szm uglerzy i zatrzym ani „do spraw dzenia" 
pasażerow ie pociągów, niejednokrotnie z 
dziećmi.

O bóz zajm uje obszar około 25  ha i ob­
liczony jest po ostatniej rozbudow ie na po­
mieszczenie około 1 0 0  tysięcy ludzi (100 
baraków  po 10 0 0  ludzi). W  obozie panuję 
fatalne warunki higieniczne, wskutek zupeł­
nego praw ie braku  wody, niedezynfelcowa- 
nia baraków  i b raku  szpitala, a naw et izby 
chorych, tak, iż chorzy  leżą wspólnie ze 
zdrowymi.

W  większości baraków  niem a również 
szyb ani pieców, a naw et dostatecznej iloś­
ci sienników i koców, tak  iż więźniowie od­
czuw ają dotkliwie zimno. W  okresie panu ją ­
cych  przejściowo mrozów  zdarzały się na­
wet wypadki zam arznięcia na śm ierć.

A kcja wysiedleńcza objęła z kolei pow iat 
Hrubieszowski. D otychczas w ysiedlono 25 
wsi w gm inach Białopole, U chanie, D ubien­
ka i Miętka. Do w ysiedlonych wsi sprow a­
dzono U kraińców  w ysiedlonych z Zam oj- 
szczyzny.

Przym usow a branka na robo ty  objęła no­
wą wielką falą cały  kraj. Przekonaw szy się, 
że doryw cze łapanki uliczne nie dają  pożą­
danych wyników, obm yślono nowy plan po­
stępowania.

Po wsiach A rbeitsam ty opierając się na 
dokonyw anych niedawno spisach rozsyłają 
imienne wezwania skierow ane przede w szyst­
kim do m ałorolnych i bezrolnych, za nie­
stawiennictwo zaś stosow ana jes t zasada 
zbiorowej odpowiedzialności.

Po m iastach zaś zapowiedziano już 
(w „W arschauer Zeitung"), iż za przykła­

dem N iem iec zam ykane będą wszystkie 
„zbędne" przedsiębiorstw a, zaś właściciele 
i personel zabierany będzie na roboty.

A kcja przym usow ego niem czenia p rzy ­
b ra ła  ostatnio charak ter trag ifarsy . T rage­
dią dla sta rych  polskich, często zasłużonych 
rodzin, k tóre  sw ój dobrow olny akces do 
polskości przypieczętow ały w ciągu kilku 
pokoleń w ierną służbą O jczyźnie — jes t to, 
że obco brzm iące nazwisko jes t p retekstem  
do traktow ania ich przez okupanta jako „sy ­
nów m arnotraw nych. F arsą  jes t p lakat, roz­
lepiony w tej spraw ie na m urach  W arsza­
wy. N osi on nazwę „Proklam acji" i wzywa 
do dobrow olnego „pow rotu  na łono wiel­
kiej 100  m ilionowej (?) Rzeszy N iem iec­
kiej", a m a charak ter rozporządzenia i pod­
pisany jest przez... szefa policji. Zarówno 
styl jak  i a rgum entacja  jes t rzeczywiście 
na poziom ie „policyjnym ". Źle m usi być 
z „W ielką Rzeszą", jeśli i pod  koniec woj­
ny takich m etod się chwyta.

Postaw a społeczeństw a pom im o czw arty 
rok trw ającego teroru , eksterm inacji, szy­
kan i rabunkow ej gospodarki okupanta, jest 
coraz bardziej tw arda, jednolita  i aktyw na. 
C ały k ra j-  bez różnicy dzielnic i warstw 
społecznych daje tem u, na w szystkich p o ­
lach, coraz silniejszy w yraz. C oraz częstsze 
egzekucje i coraz większe kontrybucje  wska­
zują, że stolica przoduje nadał w tej walce.

Ta postaw a naszego N arodu  budzi po ­
dziw całego św iata i spraw ia, iż okupant 
coraz niepew niej czuje się na naszych zie­
miach, w ykazując w swym zachowaniu co ­
raz większą chw iejność i nerwowość.
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N a cele walki z w rogiem  do przekazania 
otrzym aliśm y następujące ofiary, k tóre ni­
niejszym  z podziękowaniem kwitujemy: 

Doża 50  zł., Solenizant 40 , M ichał 20 , S ro­

ka 300 , W . K. 20, D iubutek i Soja 1 .130, 
Mec. 100, W ołk 500 , W iąz 50, O sty  100, 
C zarny Ptak 50 , M arkiza 50, Bezimiennie 
3 pudełka m atryc.


